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Lwów d. 10. kwietnia. 
(Sprawy bieżące.) 

Jeżeli mamy wierzyć lwowskiemu ko- 
respondentowi Starej Pressy, namiestnik 
już otrzymał znaną petycję sokalską 
w Sprawie wypędzonych księży unitów 
chełmskich, i odniósł się do ministerjum 
po informacje, jak ma postąpić; a oraz ks. 
metropolita Sembratowicz wniósł do rządu 
prośbę, podobną petycji sokalskiej. 

Ten sam korespondent donosi, że „a- 
jenci stronnictwa ultramontańskiego* agi- 


tują między naszą ludnością wiejską, aby | 


wnosiła do Izby panów petycje prze- 
ciw projektom wyznaniowym, i że 
ludność podpisuje te protesta tem 


więcej, gdy dziekani przedstawiają ludo- | 


wi, że w skutek tych projektów będzie 
musiał płacić większe podatki, i gdy po- 
stępowanie Ks. Sembratowicza uświęca w 
oczach ludu te protesta. Otóż. jeżeli tak 
jest, to marne są nadzieje Pressy, przed 
tygodniem wynurzone, iż wyborcy Pawli- 
kowów itd. staną gorąco w obronie swych 
wybrańców. 

Dzisiaj odbyć się ma posiedzenie 
Izby panów, na którego porządku dzien- 
nym stoi tylko drugie czytanie 1. projek- 
tu wyznaniowego. Panowie ze stronnictwa 
prawa mieli oświadczyć, że zasadniczo nie 
uznając Rady państwa, nie przybędą do 
Izby panów, nawet dla tej sprawy. Mimo 
to pisma centralistyczne liczą, że projekt 
ów otrzyma w Izbie panów większość za- 
ledwo 20 głosów, albowiem „dziwnym spo- 
sobem, ma. Się między naszymi lordami 
znachodzić bardzo wielu chwiejnych.* Spo- 
dziewają się one zresztą, że ogólna roz- 
prawa zajmie jeden, a szczegółowa drugi 
dzień, nie więcej. Zachodzi pytanie, czy 
Izba posłów zgodzi się na poprawki, jakie 
Izba panów w myśl większości komisji 
swojej przyjmie — a raczej, jakie wobec 
tych poprawek zajmie stanowisko ogon dr. 
Herbsta. 

Zdaje się, że między Izbą panów a 
dotychczasową większością Izby posłów 
wytoczy się dość uparta walka co do bud- 
żetu, — a choćby do scysji nie przyszło, 
to rząd będzie musiał na maj żądać je- 
Szcze tymczasowego kredytu, co się nawet 
Hohenwartowi nie przytrafiło. 

.  Ośmielony znanemi wypadkami w Iz- 
bie posłów rząd, usilnie dąży do wykla- 
rowania się lewicy. W urzędowej Grazer 
Zig. korespondent ministerjalny oświadcza 
stanowczo, że należy raz skończyć z „wsty- 
dzącym się objawić ministerjalizmem*, że 
kto stoi po stronie rządu, musi to jawnie 
wyznawać, rząd bowiem do przeprowadze- 
nia Swego systemu potrzebuje stronnictwa, 
na które się spuścić można. 
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Minister skarbu nie poda Zadnych wy- 
kazów obrotu rządowych kas zaliczko- 
wych; a Vaterland pisze w tej sprawie: 
„Ze malkontenci, tj. tacy, którym przy 
najlepszej chęci nie można było dać pomo- 
cy, wznoszą jęki boleści, to rzecz całkiem 
naturalna, taksamo jak i to, że liczni wiel- 
cy i mali, którym pomoc najuprzejmiej da- 
no, z własnego najgorętszego interesu mil- 
czenie zachowają.  Moglibyśmy opowie- 
dzieć historyjki, któreby zamknęły usta 
tym nawet, co najhałaśliwiej domagają si 
ogloszenia owych wykazów.“  Vaterlam 
ma słuszność, — a jednak kiedyś i te wy- 
kazy będą na jaw wydobyte, jak w ogóle 
cała gospodarka finansowa i polityczna 
centralizmu. 


Czyż to np. nie piękna gospodarka, 
jeżeli rząd rozpisał już ponowny wybór na 
miejsce hr. Gleispacha, który złożył man- 
dat do Rady państwa, podczas gdy dwa 
inne krzesła deputowanych z wiejskich o- 
kręgów, także w Styrji, już dawno są 0- 
próżnione, a jednak o rozpisaniu nowych 
wyborów nie słychać. 


Wiemy już, że w niedzielę wielkano- 
ceną odeszła odpowiedź cesarska na 
list papiezki w sprawie projektów bez- 
wyznaniowych. Organa ministerjalne zape- 
wniają, że odpowiedź ta nie będzie ogło- 
szoną — „albowien w Austrji nie wszy- 
stko przecie musi być przykrojone według 
wzorów pruskich.* Powód jednak jest in- 
ny — jak wiemy bowiem papież pisał do 
cesarza prywatnie, nie na ręce internun- 
cjusza, i taksamo cesarz własnoręcznie i 
z własnego ducha odpisał także prywatnie, 
a nie na ręce hr. Paara, swego ambasado- 
ra u Watykanu. „Natomiast, pisze mini- 
sterjalna Bohemia, hr. Andrassy zadał so- 
bie pytanie, czy sposób, w jaki w ency- 
klice obcy monarcha (papież) wzywa bi- 
skupów austrjackich do oporu przeciw u- 
stawodawstwu państwowemu, nie przekra- 
cza granic, które już względy międzyna- 
rodowe wytyczały papieżowi w znoszeniu 
się z biskupami austrjackimi. Hr. Andras- 
sy nie otrzymał encykliki urzędownie, 
wszakże nie można wątpić, że tekst, przez 
pisma klerykalne podany, jest autentycz- 
nym, a nawet fakt, że tam właśnie była 
ogłoszoną, cechuje zamiary, jakie miano w 
Watykanie przy wydawaniu encykliki. Hr. 
Andrassy odpowiedział sobie, że gabinet 
austrjacki nie może puścić płazem takiego 
wdzierania się w sprawy ustawodawstwa 
państwowego i porządku, i w tym duchu 
wystosował notę do Watykanu na rę- 
ce ambasadora austrjackiego. W księdze 
czerwonej nie będzie ta nota ogłoszoną; 
wszelako hr. Andrassy zapewne da Pel 
kie wyjaśnienia, jeżeli będzie w delega- 
cjach zainterpelowanym.* 

Rząd węgierski jeszcze się nie zde- 


Wspomnienia ze Wschodu, 
Ze Stambułu do Angory, 


przez 
W. IMoszczyca. 
(Dokończenie,) *) 

Inne zabawy towarzyskie, prócz po- 
wyższych, wcale są nieznane w Angorze, 
Była wprawdzie za mojej bytności próba 
urządzenia teatru, lecz władze tureckie 
wspólnie z zacofahńcami  elurześciańskimi, 
oparły się temu najmocniej, i wszystko 
skończyło się na projekcie. To co powie- 
działem o chrześcianach. z niewielkiemi 
odmianami stosuje się i do Turków; wszak- 
że z tą różnicą, że kobiety nie wchodzą 
do towarzystwa i że każda turecka zaba- 
wa kończy się zwykle najbezecniejszą 
OrEJĄ. 

Prócz zabaw, gdzie jeszcze grupuje 
się harmonijnie tutejsze życie społeczne ? 

Zaiste trudna na to odpowiedż. Bo 
zadna Wyższa, szlachetniejsza idea dzisiaj 
nie lgnie Jeszcze do niego. Praktyki reli- 
gijne, spekulacje handlowe i pieniężne a 
Po nad tem WsZystkiem intrygi i plotkar- 
stwo, oto wszystko, co się daje dostrzedz 
na tej pustyni moralnej i umysłowej. 
Wprawdzie kielkują i tutaj jakieś pomy- 
sły reformatorskie, lecz te są tylko bla- 
dem odbiciem stambulskich, coś zaś samo- 
dzielnego, nikomu Nawet przez myśl nie 
przechodzi, Zresztą zapatrując się ze sta- 
nowiska potrzeb miejscowych, trzeba przy- 
znać. że byt ten o wiele więcej uszczęśli- 


wia tutejszego mieszkalica, przy jego dzi- ` 


siejszem ukształeęeniu umysłowem i zwy- 
czajach. jakby tego potrafil dokazać każdy 
inny. Nie mając u siebie arystokracji, ani 
zupełnie wyrobionej formy państwa, życie 
tutejsze nie potrzebuje oqbiegać od pier- 
wotnej formy Ppatrjarchalnej: a przy spo- 
koju, obdarza pewnym dobrobytem, rozla- 
nym pomiędzy  Wszystkiemi ` wąrstwami 
społecznemi. Gdyby nie samowoją urzę- 
dnicza i wybryki tureckiego fanatyzmu, 


*) Patrz nr. 140, 141, 237, 239, 240, 
246, 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274, 
277, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i 
303 z r 1873.1nr. 2, 6, 7, 17, 18, 19, 21, 
22, 25, 28, 29, 30, 35, 41, 42, 45, 47, 48, 
62, 58 69, 71, 75, 76 i 80. 
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byłby to najszczęśliwszy zakątek ziemi, 
wcale nie napierający się ani oświaty, ani 
lepszego gospodarstwa społecznego, ani 
wyzwolenia sumienia. 

Panujący tutaj od dawna spokój, wpły- 
nął na pewnego rodzaju przytłumienie 
zbrodni i wybitniejszych przestępstw. Nie 
bywa tu znaną np. kradzież: nie zdarzają 
się także i przywłaszczania cudzych grun- 
tów 1 mieskończone procesa, jakich u nas 
pełno bywa z tego powodu. Ża mojej by- 
tności zdarzył się tylko jeden podobny 
wypadek o gminne pastwiska, przy czem 
przyszło pomiędzy stronami do formalnej 
wojny. Podpalania tak częste w Stambule, 
tutaj są nieznanemi. Więzienie angorskie 
zaledwo miało stu skazanych na odsiady- 
wanie kar, w większej części za rozboje, 
o których na innem miejscu mówiłem. 

Do rozbudzenia przemysłu i większych 
przedsiębiorstw handlowych, potrzebnym 
jest ruch społeczny, znacznie ożywiony, a 
ponieważ niema go tutaj, przeto istnienie 
ich okazuje się zaledwo w zarodzie. Nie 
mówiąc już o potrzebie założenia fabryk, 
do przerobienia na tkaniny drogocennego 
puchu koziego i jedwabiu, należałoby wy- 
zyskać kopalnie, których tu jest mnóstwo, 
a których eksploatacja nie wymagałaby 
wielkiego nakładu. Koło Angory, w odle- 
głości małej mili, odkryto pokłady węgla 
kamiennego; chociaż więc miasto sprowa- 
dza drzewo na opał o sześć i pół mili, z 
Czorby, nie znalazł się ani jeden przed- 
siębiorca, który podjąłby się wspomniane 
pokłady węgla eksploatować. Przyzwycza- 
jeni do wzbogacania się z handlu takiemi 
rzeczami, jak puch kozi, safiany, nie my- 
ślą o korzystaniu z nowych źródeł bogac- 
twa. 

Oświata także bardzo nieznaczne robi 
postępy w porównaniu z okolicami przy- 
morskiemi. Tureckie szkoły na wzmiankę 
nawet nie zasługują ; najlepszą szkołę ma- 
ją tutaj księża ormiano-katoliccy, z mało 
co obszerniejszym programem jak w na- 
szych ludowych szkołach. Oprócz przed- 
miotów zwyczajnych w szkole. elementar- 
nej, uczą jeszcze w niej języków nowoży- 
tnych, mianowicie francuskiego. Greckie i 
ormiano-gregorjańskie szkoły stoją nie w 
porównaniu niżej od katolickich. Czytać i 
pisać prawie wszyscy tutaj umieją, bo i 
kobiety stosownie do panującego zwyczaju, 
przynajmniej tego pierwszego, to jest czy- 
tania, muszą nauczyć się. Na tutejszem 
społeczeństwie najlepiej dałoby się spraw- 


22 


I NE WZ Z O e EO TY Z Z aa 


NN maa A |_| a, NA O, a, 


cydował, czy ma wnieść nową zupełnie or- 
dynację wyborczą, czy tylko nowellę do 
istniejącej; zapewne oświadczy Się za no- 
wellą. Dla pokrycia niedoboru, który przez 
trzy lata panować musi w budżecie wę- 
gierskim, zamierza rząd węgierski wnieść 
nowy podatek ściśle dochodowy, któryby 
jednak dotknął tylko zamożnych, i tylko 
przez te trzy lata był pobieranym. 


Zabezpieczenie majątków 
gminnych. 


Dają się często słyszeć utyskiwania 
na zły zarząd majątków gminnych, skargi 
na złą gospodarkę, która staje się przy- 
czyną obaw o uronienie majątków gmin- 
nych. Skargi te, jak zwykle, są przesadne, 
ale i nie bez podstaw. Z wiadomości sta- 
tystycznych o stosunkach krajowych, jakie 
ogłosił dla sejmu Wydział krajowy, wiemy 
że dotąd w wielu gminach nie jest jeszcze 
dokładnie ułożony inwentarz majątkowy, 
a ztąd i kontrola niepodobną— czynnością 
tą zajmują się Wydziały powiatowe, ale 
w ogóle postępuje ona dość słabo; wre- 
szcie z tychże wiadomości można przeko- 
nać się, że w ogóle kontrola nad stanem 
majątkowym gmin nie jest dokładną, fakta 
zaś świadczą, iż w niektórych miejscowo- 
ściach brak tejże dał się już ucauć — 
gminy znajdują się w kłopotach finan- 
sowych. 

Zła gospodarka w ogóle, nie jest wy- 
pływem złej woli, i jeżeli jakiś zarząd 
gminny może być nawet postąwiony pod 
zarzut marnowania własności ogólnej, to 
przyczyną istotną tego nie są przeważnie 
naduży sia, lecz wprost lekkomyślność, za- 
niedbanie, słowem nieudolność, a do złego 
bardzo, ito zawsze, przyczynia się ta oko: 
liczność, że winni nie czują dostatecznej 
nad sobą kontroli; zaprowadzić więc tako- 
wą jestto w znacznej części zabezpieczyć 
od zatraty własność gminną. 


Obecnie według ustawy gminnej Wy- 
działy powiatowe mają obowiązek dokony- 
wania kontroli nad gospodarstwem gmin, 
gminy są obowiązane przedstawiać im swe 
budżeta — lecz w zarządzie gminnym tru- 
dno jest zwykle znaleźć ludzi, odpowie- 
dnich do spełnienia nań włożonych obo- 
wiązków, a co gorzej, że i w Wydziałach 
powiatowych najczęściej nie ma ludzi fa- 
chowych, którzyby sprawdzić mogli do- 
kładnie przedstawiane rachunki, a zwła- 
szcza wynaleźli w takowych strony uje- 
mne i umieli o tem zwierzchności gminne 
przekonać. Nieraz więc przy najlepszej 
woli ze strony zarządów gminnych i Wy- 
działów powiatowych dzieją się wypadki, 
bardzo niekorzystnie wpływające na cały 


dzić, mylność owej teorji statystycznej, po- 
dług której wypada oceniać oświatę pew- 
nego kraju, ilością umiejących czytać i pi- 
sać, Idea cywilizacyjna, to myśl boža, o0- 
bierająca sobie za narzędzie, na postępie 
dziejowym wyrosłe familje ludów, pośród 
których najchętniej przestają wielkie du- 
chy, gieniusze, czujący w łonie swojem 
brzmienie harmonji wszechświata. Jakkol- 
wiek wiedza stoi z nią w związku, byt 
jej atoli oparłszy się o krawędzie dwóch 
światów: umysłowego i moralnego, na zie- 
mi widocznie kłoni się ku temu ostatnie- 
mu, pomimo wszystko, co prawią o tem 
materjałiści spółcześni. Przecież wiemy 
wszyscy, że ziemia nie jest siedliskiem 
rozkoszy, lecz twardą szkołą ofiarności, 
gdzie wszystko w boleściach poczyna i 
kończy swój żywot. 

Co może nam jeszcze ciekawego na- 
stręczyć życie Angory? Zgoła nie, albo 
prawie jakby nic. Duchowieństwo i pseu- 
do-inteligencja tutejsza są również nieo- 
krzesane jak i reszia masy, wszakże z 
tym nfekorzystnym dla nich dodatkiem, 
że obok tego okrywa ich jeszcze płaszcz 
szarlataństwa i niegodziwa chęć wyzyski- 
wania bliźniego. Księża tutejsi, derwisze i 
imami, krążąc nieustannie pomiędzy ludem 
inakłaniając go do nieustannych praktyk 
religijnych, mają na widoku utrwalenie 
swego panowania, a przedewszystkiem 
wyłudzenie środków materjalnych. Taki 
sam a może jeszcze ohydniejszy widok 
przedstawiają tutejsi tak zwani lekarze, 
którzy nie czując nad sobą żadnej kon- 
troli, najbezwstydniej utrzymują swoje 
własne apteki i troszczą się o tyle o pa- 
cjenta, o ile ten mu dochodu przynieść 
może; w skutek czego większa ich część 
używa lekarstw nie do leczenia słabości, 
lecz w celu przedłużenia choroby; posługi 
najbrudniejszej a nawet zbrodnię ułatwić 
gotowi są zawsze, byle grosza zarobić. 
Nie Bogu ale mamonie służą te obydwie 
klasy. Właściwa inteligencja, t. j. stan 
nauczycielski i techniczne władze rządowe, 
nie posiadając odpowiednich uzdolnień na- 
ukowych, czemże są w gruncie, jeźli nie 
ironią samych siebie ? 


Smutny to obraz społeczeństwa, zwła- 
szcza jeżli spojrzy się na wyżyny jego, 
gdzie rozpiera się urzędnicza klasa, po- 
wstała niemal cała z lokai (czibukezich) 
i podrzędnych tamulusów dygnitarskich. 
Zycie tutejsze dla ucywilizowanego czło- 
wieka z sercem, jest prawdziwą męczar- 
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rozwój gospodarstwa. Tam gdzie nieudol- 
nym jest zarząd, a kontrola niedostateczną, 
przy najlepszej woli złe się rozwijać może 
i stać się niebezpiecznem. Wydział kra- 


jowy z dotychczasowej praktyki musiał o p. 


tem już nieraz się przekonać, z doświad, 
czeniem więc swem winien przyjść w po- 
moc ustawie. 

Dziś, powiedzieliśmy, że złą gospo- 
darkę przypisujemy nieudolności, lecz, 
mogą być i fakta inne. Z pisma naszego 
wiedzą czytelnicy, że zdarzało się, iż 
radcy miejscy korzystając z swej godno» 
ści, starali się wyzyskiwać jąi tam, gdzie 
mając w gronie kolegów ludzi wyksział- 
conych, mogli wiedzieć, iż czyny ich są 
dostatecznie śledzone; czyż przy innych więc 
warunkach, dla ludzi złej woli zarząd 
gminny nie może stać się przedmiotem wyzy: 
skiwania? Jest to tem niebezpieczniejsze, 
że według ordynacji wyborczej w niektó- 
rych miejscach zarząd nawet powiatów 
jest przeważnie zależnym od masy niewy: 
kształconej a łatwo dającej się porwań 
podszeptom zręcznych agitatorów. l 

I na tej podstawie dziś moskaľofile i 
szomerzyści cieszą się już nadzieją po- 
chwycenia w swe ręce w pewnych miej- 
scowościach reprezentacji powiatowej. Je- 
żeli zaś kontrolę sprawowaćby miał taki 
skład władz powiatowych, a przytem ża- 
dną instrukcją nie byłby związanym, to 
istotnie nie wiele możnaby ztąd do- 
brego się spodziewać. Lecz jeżeli przed 
złą wolą trudno zabezpieczyć się, to przy- 
najmniej tam gdzie jej niema, a powodem 
złego stać się może tylko brak sił odpowie: 
dnich, starać się należy złemu zaradzić. 
Dotąd Wydział krajowy wysełał na żąda- 
nie władz pośrednich urzędników swych 
do kontrolowania gospodarki gminnej, już 
w skutek wykrycia niekorzystnych po- 
szlaków, a wysłany delegat tym sposobem 
miał najczęściej tę tylko smutną rolę do 
spełnienia, że mógł skonstatować fakt, a 
złego już nie był w stanie powstrzymać; 
jeżeli zaś przyczynę złego jedynie widzi- 
my w nieudolności, należałoby starać się 
z góry, aby złych następstw nie dopuścić. 
Można zaś to tym sposobem uskutecznić, 
jeżeli Wydział krajowy w pomoc dla Wy- 
działów powiatowych mieć będzie kilku 
buchalterów, kiórzy  objeżdżając kraj w 
imieniu i pod nadzorem Wydziałów po- 
wiatowych, w których nie ma odpowie- 
dnich sił, będą dokonywać perjodycznie 
potrzebnej kontroli nad majątkiem gmin- 
nym i jego zarządem. Zaprowadzenie po- 
dobnej kontroli, sprawowanej przez ludzi 
fachowych, niewątpliwie opłaciłoby koszta 
utrzymania a zabezpieczyło majątki gmin- 
ne przed niebezpieczeństwem, płynącem z 
niedobrej gospodarki. 


nią, chociaż jak to powiedziałem wyżej, 
nie gniecie i nie rani ono tubylców. Czy 
nie może to posłużyć za przekonanie, że 
po za światem zmysłowym istnieją światy, 


sfery moralne, posiadające odpowiednie 
żywioły do organizacji każdego ducha 
ludzkiego ? 


Przebiegając wzrokiem wstecz, po 
przebytych obszarach i rojowiskach ludzi, 
osiadłych na nich, z nocy dziejów i z pod 
kupy rumowisk, co je zalegają, wyczytać 
daje się tutaj, zapisana ognistemi głoska- 
mi prawda wszechświata. Zakątek ten 
ziemi, na początku dziejów, przeznaczony 
na to, aby błył kolebką postępu i wolno- 
ści, macierzy światła i ruchu swobodnego, 
dawszy przytułek u siebie idei bożo-repu- 
blikańskiej w państwie izraela, całkiem 
wyparł się jej na ostatku. Za to przeszło 
nad nim pomiotło wojenne, a pokrywszy 
gruzami jego powierzchnię, sprowadziło 
razem dzikie hordy barbarzyńców, jakby 
na stróżów zniszczenia. Dzikość i bezpło- 
dna nędza usiadły na miejscu dawniejszej 
uprawy i wykwintnego zbytku. Barbarzy- 
niec obcego pochodzenia, surowy Turan, 
nienawistny Aryjczykowi i Semicie, rozbił 
tutaj swój namiot koczowniczo-rozbójniczy, 
i przebiegając wzdłuż i w poprzek te zie- 
mie, nie daje na nich niczemu podnieść 
Się, mając niby rozkaz strzeżenia, aby na 
nowo nie podniosły się sprośne kadłuby 
bogów niewoli: Baala 1 Molocha. Kto chce 
przeczytać w całej grozie wyrok sprawie- 
dliwości dziejowej, niech zwiedzi ponure 
pola mało-azyjskie. 


Ale oto zaświtała jutrzenka nowych 
dziejów, strzeliły promienie słońca wolno- 
ści w niewolnicze masy turańskie i opęta- 
nie szatańskie zaczyna je opuszczać. 
Wszakże gruba natura tej rasy, dla swej 
surowości niezdolna do przyjęcia ducha de- 
likatniejszego postępu, poddaje się proce- 
sowi rozkładu, gdyż jest nie obłudnie sa- 
ma sobą. Tutaj pokazuje się wyżsżość Tur- 
ków nad pobratymczemi Moskalami, mając 
bowiem w sobie więcej wrodzonego uczu- 
cia sprawiedliwości i dumy rodowej, wolą 
oni zniknąć ze sceny dziejowej, niż obłu- 
dnie podszywając się pod cudzą narodo- 
wość (słowiańską), pełnić dalej misję o- 
prawcy wolności. Nirwaną budyjska przy- 
najmniej stanie się nagrodą tych pierw- 
szych, gdy tymczasem ostatni będą cier- 
pieć męki Tksjona. wplecionego w koło 
przekleństwa dziejów świata ucywilizowa- 
nego. Kto chce znaleźć głębsze zenie 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Mióro administracji „Gazety Narode- 
wej* przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawniej 
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Józefa Czech4 w rynku, W PARYZU, na całą Fraucję 
i Anglię jedynie pas  puikownik Raczkowski, rae 
de bean=xrarts 10. W WIEDNIU: pp. Haasonstnin et 
Vogler, mr. 10. Wakifischgasse i A., Oppelik Wol- 
lzeile 29. W FRANKFURCIE: nad Menem i Hambur- 
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Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów oå miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane mie 
ulegają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się leer 
bywają niszezonę. i 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


n Zurych 4. kwietnia. *) 


¿Nie dawno we Lwewie podany został 
ekt wystawy powszechnej polskiej w 
zeum narodowem w Rapperswyl, popar- 
ty przez niektóre dzienniki. Myśl, tak 


/ praktyczna i korzystna dla Polski, zasłu- 


guje na bliższe ocenienie. 

Od dawna naród nasz, pozbawiony 
całości i niepodległego bytu, znajduje się 
w niemożności dać światu świadectwo po- 
stępu, który uczynił na drodze przemysło- 
wej, rolniczej i artystycznej. Na żadnej 
wystawie powszechnej nie był w możności 
przedstawić zbiorowo swych płodów, wy- 
robów i dzieł sztuki; były bowiem wcie- 
lone do trzech państw, które pochłonęły 
Polskę i tolerować nie będą wyłącznej 
wystawy polskiej. Szukać przeto należy 
przytułku na obcej ziemi; a gdzież sto- 
sowniejsze znajduje się miejsce pod wszel- 
kiemi względami, jeśli nie w starożytnym 
zamku Rapperswylu, w Muzeum ñarodo- 
wem polskiem., w środku Europy, w prze- 
cudnej okolicy, zwiedzanej przez tysiące 
pątników, w kraju szczególnie przemysło- 
wym, pełnym dla nas współczucia, w kkó- 
rym jeden z najsławniejszych mężów Pol- 
ski dokonał żywota? ‘Wiadomo, jak dalece 
wystawy powszeckae są korzystae pod 
względem ` materjaln, m dla wszystkich 
krajów, niechże i Polska ma Swoją M: 
dową, uczyńmy ją nawet nieustaj a 
odrazu ułatwimy reprezentantom przemy- 
słu i handlu naszego stosunki z całym 
światem. TELLS 

Ale korzyści materjalne, jakkolwiek 
ważne, nie są jedynym celem tego trafne- 
go pomysłu, jest jeszcze inny, wznioślej- 
szy. Polska rozówiartowana nie znalazia 
dotąd formy, pod którą mogłaby jako ca- 
łość Europie się przedstawić — otóż ta 
forma się nastręcza i możność jej użycia. 
Jakiż Polak mógłby być obojętnym na o- 
bjaw tak wielkiej doniosłości? Naród w 
żałobie i najsroższym ucisku może dać 
świadectwo swego bytu i materjalne do- 
wody postępu, który pod niektóremi wagle: 
dami stawia go na równi z innemi. > 
żeby z powodu zachodu i ofiary, bez któ- 
rych nic się na świecie nie robi, zaniechać 
wykonania praktycznej idei? Zresztą: ta 
ofiara stokroć się wynagrodzi moralnie i 
materjalnie. 

Trudności są natury podrzędnej i 
zwalczone być mogą; kapitał bowiem, po- 
trzebny na urządzenie stosowne zamku 
dla powszechnej wystawy, jest nierównie 


*) Myśli, zawarte w tej korespondencji, 
godne są uwagi, popierają one projekt wy- 
stawy powszechnej polskiej, który Gaz. Nar. 


: pierwsza przedstawiła. . 
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w wszechburzącem nihilizmie moskiewskim, 
niech go szuka tutaj. Okropnym . zaiste 
musi być stygmat odrzucenia, wypiętno- 
wany na duchu ludzkim! Przed tym po- 
strachem całe rasy gotowe z siebie robić 
całopalenie na stosie ofiary. Tutaj zdaje 
się spoczywać klucz do rozwiązania dar-. 
winowskiej teorji przeobrażania się w ra- 
sie ludzkiej. 

Jeśli Moskwa tego pojąć nie umie albo 
nie chce, niechże za nią pamięta Europa, 
a mianowicie narody romańskie, jako wy- 
żej rozwinięte i posiadające sumienie poli- 
tyczne, aby Wschód nie dostał się pod jej 
panowanie. Gdy ostatnia godzina zmursza- 
łego państwa ottomańskiego wybije na za- 
garze dziejowym. naturalni spadkobiercy : 
Ormianie, Grecy, Arabi i Słowianie, mają 
prawo odziedziczyć po niem spadek — inikt 
inny. Nie oto chodzić powinno, iż Moskwa 
nowemi kawałkami powiększy swój mon- 
strualny ogrom, lecz że wracając znowu 
na daleki Wschód, zaniesie tam odżywczą 
siłę, w spotęgowanym tormami  cywilizo- 
wanemi jadzie turańskim. Moskwa, roz- 
rosłszy się w olbrzymi bluszcz pasożytny, 
zadławi drzowo wolności, jakkolwiek zdaje 
się ono dzisiaj być potężnem. Przede- 
wszystkiem zaś trzeba piinować, aby po- 
żądliwość jej nie pochłonęła Tureji, za- 
cząwszy od Anatolii, do czego dzisiaj są 
liczne wskazówki. Biedna ta ziemiaę jeśli 
ma już zmieniać pana, niechże go nie do- 
staje z nocą niewoli, lecz z ożywszemi 
promieniami słońca swobody ! 

Kończąc moje „W spomienia*, odwołuję 
się do tego, co powiedziałem w przedmo- 
wie, mianowicie, że rzuciwszy mój szelą- 
żek miedziany do skarbnicy naszej wiedzy 
narodowej, wzywam i innych podróżników 
polskich, co więcej odemnie widzieli, aby 
wypłacili się z długu, jaki tutaj matce oj- 
czyźnie winni. Idąc w ślady: za naszymi 
malarzami, niech wzbzgacą mało wyrobio- 
ną gałęż literatury podróży polskich, tak 
pożądaną dla współczesnego czytelnika, 
który z powodu braku dzieł oryginalnych, 
zmuszony jest czytywać praca obcych pi- 
sarzy. Prawdomowność =i zapał Szczery, 
jaki z ich kart uderzą, nietylko oduczą czy- 
tających ad brzydkiej słabości lekceważe- 
nia swojskich pism, lecz zarazem nauczą 
wielu rzeczy pożytecznych dla Polaka. 


KONIEC. 


z g l 
mniejszy od wydanego przez założyciela 
Muzeum. Jeśli jeden był w stanie to u- 
czynić, Polacy zbiorowo w krajn mniejszą 
ofiarę zrobić potrafią. , 

W projekcie galicyjskim jest mowa o 
subskrypcji każdego powiatu na wystawę, 
któraby się odbyła po amerykańskiej, w 

« drugiej połowie 1876 roku. Zarząd Mnze- 
am starałby Się wszystko ułatwić i nie 
szczędziłby trudu. Mieszkańcy ziem pol- 
skich pod rządem moskiewskim nie po- 
winniby napotkać wielkich przeszkód w 
przesłaniu płodów i wyrobów; przecież 
rząd ten chce uchodzić za cywilizowany 1 
sam wystawy urządza. Gdyby się tam 

«sprzeciwił, wspólna wystawa z Galicji, 
Wielkopolski i Prus Zachodnich dałaby 
wyobrażenie 0 znakomitem stanowiskn, 
przynależnem Polsce co do udziału, jaki 
bierze w ogólnym europejskim . rozwoju. 
Nie ma prawie wątpliwości, że Szwajca- 
rja przyczyni się do ułatwienia przewozu 


przedmiotów, przeznaczonych na wystawe 
żelaznych zniżą 


i że administracje kolei ni 
ceny dla przybywających Polaków, ile Ta- 
zy kilkadziesiąt osób się znajdzie razem. 
Zmysł praktyczny Szwajcarów oceni zysk 
z nagromadzenia tak wielkiego cudzoziem- 
ców i bardzo będzie nam pomocnym. a 
wystawa powszechna zamieniając się na 
nieustającą, stanie się dla Polski obfitem 
źródłem korzsści, Polecamy te uwagi pa- 
trjotyzmowi ziomków i dziennikarstwa 
polskiego. 


Przegląd polityczny. 


Że ks. Bismark. pomimo ciężkiej cho- 

roby bierze czynny udział w polityce, do- 
"wodzi pismo ' dziękczynne, wystosowane 
przezeń do zgromadzenia  hamburgskiego , 
które d. 4. bm. wyraziło swoje życzenie, 
ażeby parlament niemiecki w sprawie woj- 
skowej poszedł ręka w rękę z rządem. 
Agitacja w tym duchu rozszerza się I na 
inne miasta niemieckie. Liczne zgroma- 
dzenie wyborców.W Kolonii, uchwaliło d. 
7. bm. adres do panłgmentu, w którym nie- 
' przyjście do skutku ugody pomiędzy rzą- 
4 «a reprezentacją narodową wystawio- 
= zostało jako narodowa klęska: zgro- 
madzeni upraszają przeto usilnie parla- 
ment, ażeby zgodnem i uprzedzającem za- 
chowaniem się wobec projektu rządowego, 
«uwolnił kraj od ciążącego nanim brzemie- 
nia niepewności. d 
Pisaliśmy o propozycji radców miej- 

" skien w Strassburgn, przedłożonej naczel- 
'nikowi prowincji, a oświadczającej chęć do 
wejścia w kompromis ze rządem pod wa- 
runkiem zwołania napowrót  zawieszo- 
nej w czynnościach Rady municypalnej 
Strassburga. Otóż rokowania, które w tej 
materji zawiązano, widocznie zostały 
przerwanemi, skoro nrzędowa Straaab. Ztą. 
ogłasza rozporządzenie cesarskie z d. 3. 
bm., rozwiązujące Radę miejską, tudzież 
postanowienie prezydenta obwodu, że de- 
kreta, naznaczające dyrektora policji Backa 
komisarzem dla spraw miejskich a Reich- 
linna” Meldegga: zarządcą delegacji miej- 
skiej, obowiązują nadal. Dyrektor policji 
Back ma nadal pełnić obowiązki i prawa 
Rady gminnej. Nadmienia przytem rzeczo- 
ny dziennik: Oświadczenie Lautha, cofają- 
ce kroki pojednawcze, przekonało rząd, 
że terroryzm(!) znowu wziął górę i że prze- 
widywana przy rozpoczynaniu układów 
zgodność w Radzie gminnej, nie istnieje. 

Mac Mahon rozpoczął osobiście roko- 
wania z członkami lewego centrum w celu 

-aagowniemia sobie poparcia przy uchwala- 
niu ustaw konstytucyjnych, mających za- 
pewnić trwałość septennatowi. Ks. Broglie, 
który przedłożył już Radzie ministrów 
projekt swój o utworzeniu drugiej Izby, 
wyłuszczony niedawno w komisji 30stu, 
ma być tak zniechęcony brakiem popar- 
cia i sympatji u znacznej części prawicy 
monarchicznej, iż jeszcze przed terminem 
ponownego zebrania się Zgrom. nar. za- 
mierza ustąpić z gabinetu, jeżeli mu się 
nie uda zapewnić sobie niewątpliwej więk- 
szości dła ustawy ©0 Izbie drugiej i dla 
reformy ustawy wyborczej. 

Oczy całej Enropy zwróconemi są 0- 
becnie na Hiszpanię. Naoczni świadkowie 
przedstawiają bitwę w dniu 27 z. m. jako 
najzaciętszą i najkrwawszą w obecnej 
wojnie domowej, świadczącą zarazem, że 
pierwias'kowe raporta urzędowe, w Ma- 
drycie ogłaszane, w zupełnie fałszywem 
świetle przedstawiały przebieg wypadków. 
'W pierwszych dwóch duiach walki, zdo- 
byli republikanie ze stratą około 1.500 
' ludzi, pierwszą linię karlistów (las Carre- 

ras). Dnia 27 marca chodziło o zdobycie 
pozycji San Pedro de Abanto. Po cało- 
dziennem ostrzeliwaniu przekopów nieprzy- 
jacielskich z dwudziestu kilku dział, po 
południu przypuściły dywizje Loma i Pri- 
mo di Rivera szturm do tej pozycji. Atak 
był gwałtowny, obrona bohaterska. Kilka 
godzin walczono na bagnety 1 z rewolwe- 
rami w ręku. Republikanom powiodło się 
zdobyć część wsi San Pedro, ale każdy 
dom z osobna szturmem brać musieli. 
Karliści, którzy przywiązywali wielką 
wagę do tej pozycji. bili się jak lwy i ku 
wieczorowi wyparli znowu republikanów 
ze zdobytych części wsi. Atak więc na 
pozycję San Pedro najzupełniej się nie 
powiódł. Straty z obydwóch stron były 
ogromne. Republikanie stracili jedną trze- 
cią sił do ataku użytych. t.j. przeszło 
2.500 ludzi, karliści przyznają się do 1.500 
zabitych i rannych. Rezultat walki w głó- 
wnej kwaterze republikańskiej sprawił 
najgorsze wrażenie. 

Niespodziewano się tam tak rozpaczli- 
wego oporu. Serrano wstrzymał dalsze 
działania zaczepne, żądając z Madrytu po- 
siłków, które już nadciągać zaczynają, a 
tymczasem zażądał zawieszenia broni na 
trzy dni. Z obydwóch strón czynnie popie- 
rają się przygotowania do nowych zapa- 
sów. Karliści pracnją pilnie nad urządze- 
niem nowych linij przekopów poza San Pe- 
dro, między Santa Juliana a Nocedal, tak 


A 


że gdyby póżniej uaało się republikanom 


zdobyć pozycje San Pedro, zmuszeni byli 
by szturmować kilka jeszcze linij, zanimby 
sforsować mogli przejście kn rzece Ner- 
vion. Karliści widocznie cheą się tu bronić 
do upadłego, a do ustąpienia z placu prę- 
dzej niż przemoc republikanów, mógłby 
ich zmusić brak Żywności lnb amunicji, na 
który podobno już cierpieć zaczynają. Ko- 
rzystając ze zwłoki, margr. Valdespina, 
dowodzący korpusem oblężniczym, wytęża 
wszystkie siły celem zdobycia Bilbao, gdzie 
wyniknąć miały jakieś rozruchy. W obozie 
republikańskim, po doświadczeniach naby- 
tych d. 28. z. m., wątpić zaczynają o mo- 
żności przyjścia w odsiecz oblężonym. W 
końcu nadmienić jeszcze wypada, że woj- 
skami karlistowskiemi pod Somorrostro do- 
wodzi naczelnie jenerał Dorregaray. Kar- 
listowski jenerał Ollo poległ. 

Wzięte dotychczas przez republika- 
nów pozycje: Murieta, Pucheta i część 
wioski San Pedro de Abanto zostały stra- 
szliwie ufortyfikowane, tak ażeby karliści 
nie potrafili powtórnie ich zdobyć. Od d. 
4. bm. trwa znown ostrzeliwanie Abanto; 
widocznie zaniechał Serrano projektu wzię- 
cia tej pozycji szturmem. Dopiero, gdy 
kilkudniowem bombardowaniem zostanie 
mocno nadwerężoną, pchnie na nią zape- 
wne bagnety. Wzburzone morze nie po- 
zwala współdziałać flocie. Dwa tysiące ka- 
rabinierów pod rozkazami jen. Caballero 
de Rodas. i tyleż pod jen. Morionesem 
przybyło Serranie w pomoc. Za rezerwę 
służą mu gwardje.obywatelskie. Kościoła 
w San Pedro de Abanto boją się brać 
szturmem, ponieważ jest podminowany. 
Tyle przynajmniej służy za pociechę w 
Madrycie, że karliści w pierwszych trzech 
dniach walki stracili do 4.000 Indzi. Biją 
się też jak lwy. Don Karlos zaś siedzi 
bezczynnie w Castrejana i słucha mszy 
świętej. Dotąd nie był podobno w ogniu. 


Moskwa. 


Wygnańcy Moskale w Syberji, 
Wyszedł 2gi tom pisma moskiewskiego pt.: 
Wpierod (Naprzód), wydawanego przez 
socjalistów moskiewskich w Zurychn. Jest 
to książka gruba. Sprawom wszakże wła- 
snego kraju poświęca stosnnkowo niezbyt 
wiele miejsca, i te wiadomości, jakie udzie- 
la, nie mają zbyt wielkiej wagi. Parę cie- 
kawych ustępów streścimy, i w naszem piś- 
mie podamy. Zamieszczamy dzisiaj w stre- 
szczeniu korespondencję z Irkucka, za- 
wierającą szczegóły o wygnańcach Moska- 
lach na Syberji. Wiadomości w niej ndzie- 
lone, pochodzą jeszcze z roku zeszłego. 

„Zaczynam, — pisze korespondent, — 
od człowieka, który niezawodnie najwięk- 
sze ma dla was znaczenie, już to jako nie- 
pospolity literat, już to jako człowiek, 
który wywierał niezaprzeczony wpływ na 
rozwój myśli społecznej w ciągu wielu lat 
z kolei; — mam na myśli Czernyszew- 
skiego. Ze smutkiem muszę wam wyznać, 
że głębokie współczucie, jakie pozostało 
dla Czernyszewskiego w sercach wszyst- 
kich ludzi dzielniejszych, którzy cokolwiek 
go znali, i ta niezaprzeczona powaga, ja- 
ką zjednały mu u postępowej młodzieży 
jego roznm, nauka, uczciwość i wierność 
raz powziętym zasadom, stały się praw- 
dziwem nieszczęściem losu jego, które prze- 
śladuje go dotychczas. Ustawiczne gada- 
nia, które można było słyszeć we wszyst- 
kich kółkach ludzi swobodniej myślących, 
o konieczności oswobodzenia przemocą 
Czernyszewskiego — gadania, które nigdy 
nie wyszły z granic zwyklej liberalnej ga- 
daniny, sprawiły to, że rząd nie ustiawał 
zwracać szczególniejszej baczności na Czer- 
nyszewskiego, i nżywał względem niego 
najsnrowszych środków, jakich nie używał 
względem żadnego z politycznych i krymi- 
nalnych przestępców, znajdujących się na 
Syberji. Ponieważ kraj nasz odległy, i Ża- 
dne skargi zeń nie dochodzą, przeto wła- 
dza dopuszczała się względem Czernyszew- 
skiego takich nawet środków, które wy- 
kraczają przeciwko przepisom rządowym 
o zesłanych. 

Tak naprzykład: 1) Czernyszewski 
byż osądzony do robót w zakładach, a 
tymczasem, z wyjątkiem krótkiego pobytu 
w Usolu, cały czas ciężkich robót przepę- 
dził w kopalniach, które, jak wiadomo, 
położone są w miejscowości bardziej od- 
ległej i bezludnej, i które pod surowszym 
znajdują się zarządem. 

2) Według ustawy o zesłanych, ska- 
zani do ciężkich robót zamykani są w ko- 
szarach w przeciągu pierwszej ćwierci te- 
go czasu, na jaki zostali skazani, tj. do- 
póki się znajdnją w próbnej kategorji; gdy 
minie ta ćwierć, wolno im mieszkać w pry- 
watnych mieszkaniach, znajdujących się 
około zakładu, i obowiązani są tylko co- 
dziennie dla wykonania swej pracy przy- 
chodzić do zakładu. Zwykle pozostawanie 
w próbnej kategorji trwa krócej, aniżeli 
wymagają tego przepisy. W Usolu n. p. 
żonatym wolno natychmiast zamieszkiwać 
prywatnie, nieżonaci zaś pozostają dopóty 
w koszarach, dopóki nie zapracują sobie 
na opłatę mieszkania. Do Czernyszewskie- 
go nie stosowano tych przepisów przez ca- 
ły czas pobytu jego w ciężkich robotach, 
przez cały czas zamykany był on w ko- 
szarach. 

3) Na zasadzie tejże ustawy 0 zesła- 
nych, przyjęto każde dziesięć miesięcy ra- 
chować za rok. Ulga ta bywa zastosowy- 
waną nawet względem  najstraszniejszych 
zbrodniarzy kryminalnych. Do Czernyszew- 
skiego nigdy jej nie zastosowano, i 
przebył w ciężkich robotach całe swoje 
ośm lat. Pobyt w cięzkich robotach był 
dla niego stosunkowo mniej przykrym, a- 
niżeli późniejsza obchodzenie się z nim. 
Czernyszewskiego przeniesiono do Wiluj- 
ska, który nosi nazwę miasteczka, właści- 
wie jednak jest zwykłym małym ułusem 
(wioską) jakuckim, i położony jest na pół- 
noc-zachód od Irkucka w odległości 950 
wiorst. Przewożono. Czernyszewskiego z 
z największą ostrożnością i surowo prze- 
strzegano, aby nikt z nim nie rozmawiał, 
a nawet nikt nań patrzeć nie śmiał. Na 
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krańcu Wilujska kilka lat temu wybudo- 
wano małe więzienie dla Dworzaczka i 
Ohryzki. Dworzaczek następnie uma, a 
Ohryzkę przeniesiono do Irkucka, gdzie 
obecnie mieszka. Więzienie to przeznaczo- 
no na mieszkanie Czernyszewskiemu. Mie- 
Szkając tu, niezawodnie często z żalem 
wspominał o ciężkich robotach, gdy wespół 
li tylko z przestępcami politycznymi za- 
mieszkiwał ogromne więzienie. Wprawdzie 
i tam rząd oddzielił Czernyszewskiego od 
politycznych (czyli, jak tu mówią, pań- 
stwowych) przestępców Moskali (ze spra- 
wy Karakozowa), których utrzymywano 
przy tak nazwanej policji Aleksandrow- 
skiej fabryki (zawodu), a umieścił go po- 
między Polakami, których tylko tu w Syberji 
nazywają politycznymi przestępcami. Bądź 
cobądź miał on tam jakie takie ludzkie towa- 
rzystwo (żądło moskiewskie koresponden- 
ta mimowolnie wyszło; pr. r.), a w Wiluj- 
sku został sam sobie tylko wyłącznie po- 
zostawiony. Pod względem geograficznym, 
Wilujsk jest to więzienie potajemne, urzą- 
dzone przez samą przyrodę a udoskona- 
lone przez rząd opiekuńczy. Co do suro- 
wości i ścisłości nadzoru, niewiele zyskał 
więzień z zamiany ciężkich robót na zalu- 


dnienie. Wolno mu w dzień przechadzać 
się, ale o dziewiątej godzinie wieczorem 


zamykają go. Dla pilnowania go mieszka 
w Wiłujsku 20 kozaków i podoficer żan- 
darmski, których zmienia rząd co roku, 
ponieważ uważa, że klimat tej miejseowo- 
ści jest dla nich za surowy. 

Drugi niepospolity umysł, który prze: 
znaczony jest u nas na zmarnowanie się, 
jest to Szczapow (istotnie, w studjach swo- 
ich historycznych okazał niepospolitą kry- 
tyczną zdolność i szerokość poglądu; po 
Kostomarowie zajmuję najwybitniejsze miej- 
sce pomiędzy dzisiejszymi dziejopisarzami 
moskiewskimi; pr. r.) Dowolność admini- 
stracyjaa państwa moskiewskiego okazała 
się tu w całej swej nagości. Szczapow, bez 
sądu, bez pozbawienia go jakichkolwiek 
praw stanu, W Skutek rozporządzenia wła- 
dzy żandarmskiej został już dziesięć lat 
temu zesłany do Irkucka i pomimo wszel- 
kich starań przyjaciół swoich i miejscowej 
qawet władzy nie może ztąd wydobyć się. 
Żona Szczapowa obłożnie chora, wymaga 
koniecznie zmiany klimatu, nie może to 
jednak wpłynąć na ułagodzenie „zawzięto- 

sci rządu. Sam wygnaniec nigdzie nie by- 
wa, pracuje ustawicznie i używa nawet 
rzadko przechadzki, 

Smutny jest los trzeciego literata 
wygnańca — Chudiakowa. Wysłano go na 
osiedlenie do Wierchojańska (na PPW od 
Jakucka w odległości 900 wiorst), dokąd 
nawet kryminalnych zbrodniarzy nie posy- 
łają. Ludność tego miasteczka składa się 
z 104 Jakutów; z Moskali mieszkają tam 
tylko sprawnik, pop i felczer. Poczta tak 
samo jak i do Wilujska najwięcej trzy 
razy do roku przychodzi. Chudiakow zajął 
się studjowaniem języka jakuckiego i uło- 
żył słownik i gramatykę tego języka. 
Prace te swoje wysłał do jakiegoś towa- 
rzystwa naukowego za pośrednictwem po- 
licji jakuckiej, ale nie otrzymał Żadnej 
odpowiedzi. Życie wreszcie samotne i cięż- 
kie sprowadziło u Chudiakowa  pomiesza- 
nie zmysłów. 

Taki sam los spotkał towarzysza jego 
Iszutina, którego już przywieziono ze 
Szlisselburgu do Nerczyńska z oznakami 
pomieszania. Obecnie znajduje się w szpi- 
talu zakładu nerczyńskiego. 

Wygnańcy ze sprawy Karakozowa 
zostali już od ciężkich robót uwolnieni, a 
posłani na zaludnienie. W grudniu 1871 
r. siedmiu z nich: Strandon. Jurasow, Jer- 
mołow, Nikołajew, Wasilijew, Zagibałow i 
Szaganow przechodzili przez Irkneck do 
kraju Jakutów. Kazano ich osiedlić od- 
dzielnie i w takich miejscowościach, gdzie 
rzadka ludność, Wyznaczono im na utrzy- 
manie po 100 rubli (150 złr.) rocznie, z 
tem wszakże, aby pozbawiono icl wszel- 
kiej możności zarobkowania. Nikołajew 
mieszka w Wiercholeńsku, Jemnołow cho- 
rował długo w Kireńsku a następnie w 
Jakuceku, 

Jeszcze przed powyżej wymienionymi 
przechodzili przez Irkuck Klimow i Dia- 
din, obaj ze sprawy Karakozowa. Diadin 
dymisjonowany żołnierz, który 25 lat nie- 
skazitelnie przesłużył, został skazany za 
to tylko, że po zamachu Karakozowa do- 
konanym 4. kwietnia wykrzyknął, będąc 
pijanym — „czy to tak strzelać wypada!” 
Klimowa osiedlono w Kireńsku. a Diadina 
we wsi Makarowskiej na samej granicy 
kraju jakuckiego. 

Razem z nimi przechodził młody ofi- 
cer od artylerji, Kuwiaziew, którego u- 
więziono jeszcze przed 1866 r. j sądzono 
za rozpowszechnianie proklamacji. Przez 
trzy lata siedział w twierdzy Fietropa- 
włowskiej i został skazany na 6 miesięcy 
aresztu. Tymczasem nastąpił zamach Ka- 
rakozowa. i wyrok już wydany zmieniono: 
zamiast aresztu wyznaczono 15 lat cięż- 
kich robót. Teraz osiedlony został w Wier- 
choleńsku. 

Z reszty wygnańców ze sprawy Ka- 
rakozowa wiem tylko o Majewskim (Pa- 
weł Majewski, Polak, został pośrednio 
wmieszany w Sprawę Karakozowa, jako 
członek polskiej rewolucyjnej ajencji w 
Moskwie; p. r.), Marksie i Fiedosiejewie 
Wiktorze. Majewski pracuje w Jenisejsku 
w jakimś kantorze poszukiwaczy złota, 
Marks mieszka także w Jenisejsku, a Fie- 
dosiejew we wsi Czadobre nad Górną Tun- 
guzką. 

O wygnańcach ze sprawy Nieczajewa 
mało mam do zakomunikowania. Uśpień- 
skiego przewożono przez Irkuck we wrze- 
śniu 1872 r., obecnie ma się znajdować w 
fabryce aleksandrowsko-nerczyńskiej. Knz- 
niecow, Nikołajew i Pryżów przechodzili 
przez lrknck w 1872 r. zimową porą. 
Jak powiadają, obecnie Pryżów jest w cięż- 
kich robotach na fabryce pietropawłow- 
skiej, a Kuzniecow i Nikołajew mieszkają 
nad Karą. 

O innych wygnańcach jeszcze mniej 

| mogę powiedzieć. Obruczew (były redak- 


tor pisemka W'ielikoros, wydawanego po- 
tajemnie; p. r.) mieszkał czas jakiś w Ir- 
kucku, pracując w biurze prywatnem. Bal- 
lod mieszka nad Ilgą, niedaleko od wsi 
Znamieńskoje. Słyszałem jeszcze o jakimś 
o który mieszka w Baługań- 
sku.“ 

Do tych szczegółów o wygnańcach 
Moskalach na Syberji, udzielonych przez 
korespondenta z Irkucka. redakcja pisma 
Wpierod donosi. że do Zurychu przybył 
literat, Piotr Tkaczew (ze sprawy Niecza- 
jewa; p. r.), który zdołał nciec z Syberji. 


Kronika. 


Kucjerek Lwowski. 


— Dowiadujemy się, iż pan Neville je- 
szcze raz wystąpi w „Otellu* — ale grać 
będzie po niemiecku, ażeby go publiczność 
nasza zrozumieć mogła, a wtedy i grę jego 
będzie mogła lepiej zrozumieć i ocenić. 
Hamlet na niemieckich teatrach czyli 
niemiecki, a Hamlet na angielskich, to wcale 
dwa odmiennie pojęte charaktery. Niemiecki to 
filozof, usposobienie reftexji, melancholik maz- 
gajowaty, powolny, cichy, cedzący prawie sło- 
wa. Wprost prawie odmiennie pojmuje go te- 
atr angielski, a pojęcie to już i w Niemczech 
zaczyna wywoływać reakcję przeciwko Ham- 
letowi niemieckiemu. Pan Neville przedsta- 
wił Hamleta jak go pojmują w Anglii i w 
Ameryce, i istotnie trajedja na tem zyskała, 
bo Hamlet nie był idea, lecz czlowiekiem. 
Ale nasi krytycy młodzi koniecznie żądają od 
niego, ażeby grał go jako ideę reftexji, me- 
lancholika itd. Gdyby do Lwowa przybył Rossi, 
najsławniejszy dziś twagik, grający w ten sam 


sposób Hamleta jak Neville, toby się miał 
zpyszna wobec naszych krytyków. 
— (zas chcąc koniecznie w obronie 


pana dyrektora teatru krakowskiego, Koźżmia- 
na wystąpić, powinien się pierwej poinformo- 
wać o sprawie, o której pisać chce, inaczej 
we Lwowie na śmiech się narazi. Spółki tea- 
tralnej: Ładnowski i Dobrzański nie ma i 
niebyło żadnej we Lwowie. Dotąd prawomo- 
ena jest spółka dawniejsza, a dopiero czynią 
są usiłowania, ażeby utworzyć spółkę arty- 
stów, której firmowymi mieli być dawniej 
Ładnowski, Dobrzański i Konarski, a teraz 
w miejsce Ładnowskiego ma wejść Woleń- 
ski. Rzecz jednak jeszcze nie zrobiona. Pan 
Ładnowski zerwał więc kontrakt istotnie i 
poenale zapłacić winien. A nawet gdyby był 
wyjechał ze Lwowa po dojściu spółki artystów 
do skutku, to byłby musiał zapłacić poenale, 
bo jeden punkt kontraktu jego, jak wszyst- 
kich kontraktów lwowskich z artystami, obo- 
wiązuje ich do dotrzymania kontraktu, cho- 
ciażby przedsiębiorstwo upadło lub przeszło 
w inne ręce. 

Wezorajszej nocy w warstacie sto- 
larskim braci Wizłów wybuchł ogień. Zapa- 
liły się od pieca wiory. Straż ogniowa uga- 
siła pożar, ale warstaty stolarskie, narzędzia 
i trochę materjałów spalily się. 

— (Gazcia Nowoyorska donosi o odby- 
tem w Nowym Yorku nabożeństwie żałobnem 
za pomordowanych przez Moskali unitów w 
Kongresówce. „Odbyło się ono dnia 16. mar- 
ca w kościele 00. Franciszkanów.  Wielebni 
Ojcowie, a głównie przełożony ich ksiądz Dy- 
kowicz, zrobili wszystko co mogli dla uświe- 
tnienia żałobnego obchodu: nie brakło ani 
kirów, ani świateł; katafalk na którym były 
wypisane nazwiska (które nas doszły) pięciu 
ofiar politycznego fanatyzmn cara, był wanie- 
siony na środku kościoła, a tłumnie zebrana 
publiczność, przeważnie polskiej narodowości, 
gorąco modliła się za męczenników, o których 
kościół katolicki zapewne po wiek wieków 
pamiętać będzie. 

Ku końcowi nabożeństwa, ksiądz Szulak 
Soc. Jesu, przemówił stosownie do okoliczno- 
ści, do zgromadzonych wiernych. Nie możemy 
w całości podać jego mowy, gdyż była impro- 
wizowaną, lecz treść vnej, wypowiedzianej z 
namaszczeniem była prawie taką: 

Przedstawił najprzód straszny obraz 
świeżo dokonanych morderstw na Podlasiu i 
w Chełmskiem; wskazał na szczytny heroizm 
męczenników z pierwszych wieków chrze- 
ściaństwa, i zwrócił uwagę na nikczemne po- 
stacie despotów i ciemięzców narodowości 
polskiej, tak podobnych do Nerona, Kaliguli i 
innych, którzy kartę dziejów ludzkich po- 
czwarnemi splamili okrucieństwami. Dalej wy- 
kazał, że ta walka Polski katolickiej, to uoso- 


bienie przedlstuwiekowej walki chrystja- 
nizmu z barbarzyństwem, wolności z despo- 
tyzmem: jest przedłużeniem walki z hordą 


Tatarów i Mongołów, którzy brnąc w poto- 
kach krwi chrześciańskiej na polu rzezi, w 
dzikości swojej nie pojmują szczytnego po 
słannictwa krzyża! Ze Polska dziś jedna po- 
śród innych ludów, spełnia to szczytne po- 
słannictwo, nasladując Odkupiciela w dźwiga- 
niu krzyża na Kalwarję! Że tą krwawą ofia- 
rą Polska okupi ludzkość i zimartwychwsta- 
niem zapewni świata wolność i zbawienie, 
jako zdobycz ciężkiego konania na krzyżu. 

Słowa wymownego kapłana-patrjoty od- 
biły się echem w sercach słuchaczy — wzru- 
szenie bylo ogólne; i wątpimy, aby gdziekol- 
wiek modlono się szczerzej za poległych bra- 
ci Polaków, jak tu na odległej, lecz wolnej 
Amerykańskiej ziemi. Bo też prawdziwy chry- 
stjanizm i prawdziwa wolność muszą iść w 
parze. 

Nabożeństwo zakończyło się śpiewem re- 
ligijno-patrjotycznym „Boże eos Polskę“, 
Towarzystwo bratniej pomocy uprosiło' 
pianistę, p. L. Marka do dania koncertu w 
Czerniowcach d. 14. kwietnia, w którym u- 
dział wezmą pani Ambros, panna Księżarska 
i p. Zwierzehowski. Program zajmujący i 
cel szlachetny zapewniają bardzo liczne ze- 
branie publiczności. 

— + Piotr Jakób Żyliński, były oficer 
wojsk polskich z czasów Napoleona L., prze- 
żywszy lat 87, umarł w Tarnowie. 
Przedwczoraj (8. kwietnia) odbył się 
pogrzeb na cmentarz Łyczakowski ś. p. Fe- 
liksa Podhorskiego, zmarłego we Lwo- 
wie (6. kwietnia) w wieku lat 75. Zmarły 
był właścicielem dóbr na Ukrainie, gdzie był 
powszechnie szanowanym jako człowiek zacny 
i obywatel prawy. Niemogąc znieść dokucza- 
nia moskiewskich czynowników, którzy każde- 


mu obywatelowi czynią tam pod rządem cara 
życie nieznośnem, wyjechał za paszportem za 
granicę i osiadł we Lwowie, spodziewając się 
na resztę Życia znaleść tu spokój, jakiego zna- 
leść niemógł w rodzinnym powiecie przed 
szarańczą urzędniczą. Cześć zmarłemu! 

— Mianowania. Cesarz nadał koudu- 

ktorowi galicyjskiej kolei Karola Ludwika 
Teofanowi Hassybaiłowiczowi w uznaniu peł- 
nego poświęcenia wykonywania obowiązków 
srebrny krzyż zasługi. 
W Przemyślu tymczasowe przewo- 
dnictwo sądu tamtejszego obejmie dr. Michał 
Trusz, radca sądu wyższego, po panu Smu- 
tnym, który podał się o emeryturę. 

— Z Przemyskiego. Na dniu 5. kwie- 
tnia w południe w san dzień Wielkanocny, 
kiedy lud był zgromadzony na nabożeństwie 
w kościele, wybuchł pożar w Maćkowicach, i 
zniszczył kilkanaście zabudowań gospodarskich 
do szczętu, w skutek czego ośmiu gospodarzy z 
rodzinami zostało bez dachu i bez najmniej- 
szych zapasów do Życia, pozbawieni wszelkich 
środków dla wiosennych zasiewów. 


„= v W Kołomyi umarli d. 4. kwietnia 
Karol Skrzyński, były kupiec tamtejszy, 
wzor patrjoty polskiego, pełen poświęcenia dla 
sprawy narodowej. 


W Stanisławowie, nauczyciel i c. k. 
porucznik obrony kraj., Karol Droste, ogłosił 
odezwę do kolegów nauczycieli, w której aran- 
żuje ich do składek na wysłanie deputacji 
nauczycieli ludowych do Wiednia, do cesarza, 
do ministrów, do Rady państwa, z prośbami 
o polepszenie utrzymania nauczycieli ludo- 
wych. Szkoda jednak grosza jednego na wy- 
slanie takiej deputacji, która najmniejszego 


nie odniesie skutku, bo polepszenie dotacji 
nauczycieli ludowych nie zawisło od władz 
wiedeńskich i Rady państwa. Odezwa ta 


świadczy, iż pan Karol Droste ma wiele tan- 
tazji, ale niema najmniejszego wyobrażenia o 
położeniu i stosunkach krajowych, o sprawach 
Towarzystwa pedagogicznego itp. 


— Sprawozdanie sanockiego Wy- 
działu powiatowego. Ustawy wprowadzają- 
ce w życie władze autonomiczne, miały na 
celu dopuszczenie do współudziału ludności, 
przez oddanie jej pojedyńczych gałęzi admi- 
nistracji, tudzież ntworzenie instytucji, stoją- 
cych na straży interesów ogółu powiatu. W 
skutek tego wiele rodzajów spraw admini- 
stracyjnych, bliżej w $, 27 ustawy gminnej o- 
kreślonych, przydzielono rozstrzygnięciu zwierz- 
chności gininnej w pierwszej, a rozstrzygnię- 
ciu Rady powiatowej w drugiej instancji, a nad- 
to Radom powiatowym nadano prawo do przed- 
stawiania wniosków rządowi, sejmowi lub Wy- 
działowi krajowemn, mających na celu dobro 
powiatu. 

Zadaniem więc powiatowych władz auto- 
nomicznych jest załatwianie spraw, ludność 
z bliska obchodzących, za pośrednictwem o- 
sób, nie mianowanych i płatnych przez rząd, 
ale powołanych do urzędów głosem zaufania 
współobywateli, co stanowi rękojmię bezstron= 
niczości dotyczących orzeczeń; obowiązkiem 
ich jest nadto przestrzegać ścisłego wypeł- 
niania ustaw, i przedstawiań dotyczącym wła- 
dzom wnioski, dążące do uchylania naauzyć 
lub zapewniające rozwój dobrobytu ludności 
powiatu. 

O ile sanocka Rada powiatowa i jej Wy- 
dział temu ważnemu, acz w pierwszych zwła- 
szcza chwilach jej istnienia nader trudnemu 
zadaniu zdołała podołać, wykaże następujące 
zestawienie, w którem wyliczamy fakta waż- 
niejsze i budzące interes ogólny, pomijając 
Sprawy drobniejsze lub mające cechę miej- 
SCOWĄ. 

Przedewszystkiem zwracała Rada powia- 
towa za pośrednictwem swego Wydziału swe 
usiłowania ku wzmocnieniu i ustaleniu auto- 
nomicznego zarządu gmin przez zaprowadze- 
nie w nich ładu, spowodowanie ich do wyko- 
nania obowiązujących przepisów i zapobieże- 
nie nadużyciom, tudzież czuwała nad całością 
majątkn gminnego. 

W tym celu Wydział powiatowy przed- 
sięwziął rewizję niektórych kas gminaych, 
spisał inwentarze majątku gmin, które teraz 
uzupełnia, zmusza zwierzchności gminne do 
gospodarstwa majątkiem gminnym według 
przepisów ustawy gminnej, każąc im przed 
kładać co roku budżety gmin, które sprawdza, 
aby przez to zasłonić ludność od częstych nad- 
użyć, wynikających ze zbierania przez naczel- 
ników gmin rozlicznych składek na każdy 
wydatek z osobna; polecił im sporządzać ra- 
chunki z funduszu gminnego, które teraz za 
rok ubiegły sam sprawdzić postanowił, przy- 
nagła zwierzchności gminne do zaopatrzenia 
sług w książeczki służbowe, i każe sobie 
przedkładać wykazy sług; poleca zwierzchno- 
ściom gminnym rewizje rekwizytów ognio- 
wych, a parokrotnie już pouczał okólnikami o 
zaprowadzeniu porządku przy gaszeniu ognia 
i o wykonywaniu przepisów o policji ognio- 
wej, celem uchylenia tak często pierwej zda- 
rzających się pożarów, przedewszystkiem zaś 
przynagla zwierzchności gminne do czuwania 
nad pełnieniem straży nocnej po wsiach. W 
bardzo licznych wypadkach widział się Wy- 
dział zmuszonym do przynaglania członków 
zwierzchności gminnej do pełnienia swych o- 
bowiązków, działając napomnieniem, naganą 
lub nałożeniem kar pieniężnych, składając nie- 
poprawnych naczelników gminnych z nrzęda, 
a nawet raz był zmuszonym po wyczerpaniu 
wszelkich środków łagodniejszych do rozwią- 
zania reprezentacji gminnej. 

Wszystkie te czynności, aczkolwiek w 
pierwszej chwili dla zwierzchności gminnych 
a szczególnie ich członków uciążliwe, prowa- 
dzą do zaprowadzenia ładu, do bezpieczeń- 
stwa osób i mienia i nareszcie do autonomi- 
cznego rozwoju gmin, w dalszem zaś następ- 
stwie do dobrobytu mieszkańców powiatu. 

Z uznaniem podnieść musimy, że zapa- 
trywanie to zaczynają podzielać zwierzehno- 
ści gminne i gminy same. Przekonywają 0 
tem coraz usilniejsze starania naczelników o 
dobro powierzonych im gmin i coraz rzad- 
sze wypadki oporu w wykonywaniu obowiąza- 
jących przepisów. 

Odpowiednio ułożona i utrzymana sieć 
dróg w powiecie, oddaje znakomite usługi lu- 
dności, gdyż zmniejszając koszta przewozu 
podnosi ona wartość płodów, ożywia handel i 
przemysł. 


Wiadomo, iż co tylko było możebnem, 
działał Wydział powiatowy w sprawie napra- 
wy dróg gminnych, i ma dziś to zadowolenie, 
iż niezawodnie są one teraz lepsze aniżeli były w 
chwili odebrania ich w zarząd autonomii. © 

, Przez zestawienie wykazu wszystkich 
dróg gminnych uzyskaliśmy pogląd na stan 1 
potrzeby tychże. 

i W sprawach drogowych przestrzegał 
Wydział powiatowy ściśle obowiązujących u- 
Staw, znośniejszych od dawniejszych, według 
których ludność musiała się udawać na odro- 
bienie szarwarków często 0 kilka mil od do- 
mu i tam dłuższy czas przebywać. Uznając 
wszakże niedostateczność obecnej ustawy dro- 
gowej, mianowicie zaś wadliwy rozkład obo- 
wiązków ntrzymania dróg, Wydział powiato: 
w; wypracował projekt reformy ustawy dro- 
gowej, na podstawach słusznych, 
takowy Wydziałowi krajowemu 
na sejmie. 

Projekt ten zasadza 
roboty w naturze i dost 


a natomiast koszta utrzymania dróg były 
przez wszystkich mieszkańców ponoszone W 
drodze opodatkowanią. 

á funduszu powiatowego udziela Rada 
w Je) Zastępstwie Wydział powiatowy 
na naprawę dróg gminnych przeciążo: 
gyn gminom; i tak udzielono 300 złr. gmi- 
kaj Jaćmierz, przyrzeczono 100 złr. gminie 
Czaszyn, 225 zły. gminie Falejówka, 25 złr. 
gminie Markowce, dano 50 zir. gminie Kula- 
szne a 150 złr. obszarowi dworskiemu w Na- 
dolanach na budowę dwóch mostów. 

, Dla ulżenia powiatowi w ponoszeniu ko- 
sztów utrzymania dróg powiatowych, wyje- 
dnał Wydział powiatowy u Wydziału krajo- 
wego subwencję w r. 1870 w kwocie 2500 
złr., w r. 1872 1000 złr. i nadto 400 złr. 
na budowę mostu na drodze gminnej w Bzian- 
ce na rzece Wisłoku dla gminy i obszaru 
dworskiego Bzianki. 

Rada powiatowa wyjednała prawo do po- 
boru myta od mostu na drodze powiatowej 
rymanowsko-brzozowskiej w Ladzinie, przez 
to przysporzyła funduszowi tej drogi roczny 
dochód w kwocie 400 złr. Wyjednala prawo 
do poboru myta mostowego dla gminy Nado- 
lan i obszaru dworskiego tamże, gdyż utrzy- 
manie dwóch mostów na drodze gminnej w 


Nadolanach przechodzi siły stron  obowią- 
zanych, : 


i przedłożył 
do wniesienia 


się na tem, ażeby 
awy materjału ustały, 


albo 
zasiłki 


Widząc, iż droga powiatowa tarnawska 
ogromnych kosztów na jej utrzymanie wyma- 
ga, albowiem w r. 1872 i 1873 kosztowała 
włącznie z zabezpieczeniem napraw jeszcze 
niedokończonych, przeszło 7000 złr., postarano 
się ze względu na to, iż byłoby niesłuszno- 
ścią, ażeby tę drogę wzdłuż kolei prowadzą- 
cą powiat swym kosztem utrzymywał, o za- 
niechanie jej jako powiatowej, i w r. b. 
przejdzie obowiązek utrzymania tej drogi na 
gminy, przy niej położone 'i z niej jedynie 

orzystające — przez co uwolui się powiat 
cznych, bo parę tysięcy rocznie wy- 

A osZĄCYCh Ba. na utrzymanie owej 

drogi. (C. d. n.) 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
ia Niestrudzony Józef Chociszewski w Po- 
Znaniu, wydał znowuż bardzo użyteczne dzieło 
PY, Boski p. t. „Książeczka o Ko- 
. ena jej zo i trz 
srebrne grosze. DIA Ma O e wikia 
plarzy oprawnych daje je p. Chociszewski za 
3o nary -> ST$.; 100 exemplarzy za 6 tala- 
rów; 200 exemplarzy za 10 talarów, czyli po 
1'/, Br. grosza oprawna książeczka. Przysłu- 
guje zapisanym i ta jeszcze dogodność, że 
mogą sobie wybrać z zapisanej ilości trzecią 
część innych, podobnych książeczek, np. Ży- 
wota Piusa IX.; Wyboru Nabożeństwa; Ksią- 
żeczki o zwierzętach; Skarbu ukrytego i Pios- 
nek narodowych. Dziełka te p. Chociszew- 
skiego co do treści i taniości walczą o lepsze 
nie tylko z polskiemi ale i zagranicznemi wy- 
dawnietwami. 
W Poznania, nakładem Tygodnika 
Wielkopolskicgo, wyszła powieść Turgeniewa 
p. t., „Helena“, tłumaczona z moskiewskiego 
języka przez Aleksandra Calliera. 
Na wystawę Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie nadeszły: Matejki 
„Portret księżnej Czartoryjskiej*; Abramowi- 
cza „Karol IX. namawiany przez matkę i 
rdynała de Lorraine do podpisania edyktu 
Małochj Hugenotom*, oraz „Portret kobiety;* 
Aodkzą Ea obraz z pod Krakowa po za- 
„p le SŁOŃCA i. Kotsisa „Przy stępie;* Ja- 
_zylskiego „Lirnik na Rusi: Jarzymow- 
skiego „Zaraza* plaskorzeźba w gipsie. 
„ — Przyjaciela domowego wyszedł ur. 7. 
s zawiera: Nieznany, powieść współczesua ; 
«ajęCie Rusi, utrata tejże i ponowne przyłą- 


czenie do Polski, przez S. Kunasiewicza; 
Próba ognia, komedja w 5cin aktach przez 
B. Komorowskiego; Powrót bocianów, przez 
Wołod. Skibę z ryciną: Korzystne rozwożenie 
gnoju poli itp. zapiski gospodarskie. Do tego 
numeru dołączony dodatek „Pamiętnika za- 
słażonych w Polsce ludzi* nr. 31 lit. H. J., 
Himowski-Jagmin. 

W Poznaniu, nakładem autora wyszła 
(1873) książeczka p. t. „Wiązanie Adasia*, 
przez Władysława Bełzę. Jest to zbiór ła- 
dnych wierszyków i opowiadań prozą, dobrze 
dla wieku dziecinnego napisanych. 

Treść nr. 14 Szkoły: Jak niemieccy 
pedagogowie polecają przygotowywać dzieci 
do nauki pisania i czytania, przez dr. F. No- 
wakowskiego (dokończenie); Jeszcze o podzia- 
le godziu dla szkoły trzyklasowej o jednym 
nanczycielu, napisał Jan Wasung; Seminatja 
nauczycielskie: Korespondencje z Bocheńskie- 
go, z Bojańca; Wiadomości bieżące; Czynno- 
ści władz szkolnych; Konknrs na posady przy 
seminarjach nauczycielskich. 

Treść nr. 6 Kroniki rodzinnej, wy- 
chodzącej w Warszawie: O sposobach kształ- 
cenia głuchoniemych, przez Jana Papłońskie- 
go; Słówko o pieśniach ludowych, przez Zy- 
gmunta Glogera; Silva rerum; Powrót do 
gniazda, powieść z podań XVI. wieku, przez 
J. J. Kraszewskiego (c. d.); Korespondencja 
ze Lwowa, w której są dokładnie opisane sto- 
sunki imuzykalne naszego miasta i ocenieni 
muzycy lwowscy; Recenzja systematycznego 
kursu nauk, przeznaczonego do pomócy w wy- 
chowaniu domowem przez Augusta Jeskego ; 
Odpowiedzi redakcji. Kronika rodzinna na- 
leży do pism literackich, najlepiej redago- 
wanych. 

W Wiedniu u J. Gutmauna (Kunst- 
und Musikałienhandlung, im k. k. Hofopern- 
haus), wyszła kompozycja p. t. „Stili kiingt 
das Glóeklein durch die Felder“, Lied für eine 
Singstimme mit Begleitung des Pianoforte, 
gedichtet und componirt von L. Tarnowski. 
Melodja ta pełna uczucia i powagi. 


— Bohaterska siostra miłosierdzia. 
W Longueville umarła siostra Gregoire, zna- 
na we francuzkich szpitalacn wojskowych pod 
nazwiskiem „Maman Chocolat*. Pełniła ona 
służbę lazaretową w kampanii Krymskiej, we 
Włoszech, w Chinach i w Meksyku. Podczas 
ostatniej wojny francusko-niemieckiej z praw- 
dziwie wojskowyu rygorem prowadziła za- 
rząd ogromnego szpitala w Lyonie, Podczas 
bitew kierowala zbieraniem rannych wśród 
najgęstszego gradu kul. W Krymie została 
sama ranioną przy boku marszałka Pelissiera 
i otrzymała tam medał na polu walki; w Me- 
ksyku straciła lewą rękę. 


Rozsą Szandor skazany został w o- 
statniej iustancji na śmierć przez powiesze- 
nie. Był on już trzy razy ułaskawiony w 
swem Życiu: dwa razy darowano mu karę 
szubienicy, a raz dożywotnie więzienie. Po 
ostatniem ułaskawieniu popełnił on 21 napa- 
dów rozbójniczych, jeden napad, w którego 
plan wchodziło morderstwo, i dziewięć kra- 
dzieży na wielką skałę. Nie próżnował na 
świecie bożym. 


W Peszcie zapadł w tych dniach wy- 
rok sądowy w sprawie nieszczęśliwego wy- 
padku z pociągiem robotniczym na przestrzeni 
Steinbruch-Peszt, zaszłym dnia 6, maja r. Z., 
przy którym utraciło życie 29 ludzi, 10 osób 
poniosło ciężkie uszkodzenia a 13 osób lżej- 
sze. -Dwóch urzędników kolejowych skazano 
z tego powodu na 2 lata ciężkiego więzienia, 
jednego na półtora roku, jednego na rok, a 
dwóch budników na trzy miesiące. Obu ostat- 
nich sądznno na podstawie paragrafu kodeksu, 
orzekającego o przestępstwach przeciw bez. 
pieczeństwu Życia, a urzędników za „zabój- 
stwo z powodu niedbalstwa." Towarzystwo 
kolei państwowej wypłaciło krewnym zabitych 
przy tym wypadku 17.780 złr., a rannym około 
3.000 złr. wynagrodzenia. 


— Niech mnie pani kocha, albo się 
zastrzelę! W paryzkiem Gymnase Dramatique 
grają teraz z wielkiem powodzeniem komedję 
panów Labiche i Daru p. t. „Ona jest za- 
nadto piękuą.* Ta pani „zanadto piękna* już 
w początku drugiego aktu wyszła za mąż za 
bardzo porządnego człowieka. Zjawia się je- 
dnak na weselu kuzynek pana młodego. Za- 
kochał się on już dawniej gdzieś we Wło- 
szech w tej „zanadto piękuej* kobietce, więc 
niedługo namyślając się pisze do niej w parę 
dni po ślubie list, w którym prosi ją 0 roz- 
mowę „sam na sam*, grożąc, Że inaczej w łeb 
sobie palnie w jej oczach. List ten dostaie 
się jednak w ręce pana lercy, zamiast 
pani Clercy, do której był adresowany. Za- 
kochany młodzieniec otrzymuje przyzwolenie 
na schadzkę, ale zastaje tam męża swojej 


ukochanej. Ten wyrywa mu sterczący z kie- 
szeni rewolwer, pokazuje się jednak, że broń 
była nienabitą. Ku największemu przeraże 
niu walecznego młodzieńca pan de Clercy na- 
bija w jego oczach rewolwer, i oddaje mu go 
mówiąc: „Strzelaj się, jak pisałeś w liście, bo 
moja żona nie chce dać ci rendezvous!“ Na 
takie dictum nasz bohater nie był przygoto- 
wany, i skończyło się na tem, że ożenił się 
z inną, tylko — „piękną*. 

— Swieto Żyżki. Narodni Listy do- 
noszą, że w Pradze utworzył się komitet, 
który postawił sobie za zadanie wprowadzić 
w zwyczaj jako narodowe święto obchód dla 
uczczenia pamięci dowódzcy Taborytów, Zyżki, 
coroku w dniu 14. lipca lub najbliższą nie- 
dzielę w Żyżkowie, niedaleko Pragi. Obrano 
dzień 14. lipca jako rocznicę najznaczniej - 
szego zwycięstwa Żyżki nad Niemcami w r. 
1420. W bieżącym roku położony będzie ka- 
mień węgielny pod pomnik tego bohatera 
czeskiego narodu. 


Gospodarstwo przemysi i handel. 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow- 
skim w ciągu tygodnia od 25. marca do 1. 
kwietnia 1874. 

Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 
13.25 — 13.50 zł., cezelna czerwona 13 zł. 
do 13.25 zł., dobra sucha biała 12 — 13zł., 
poślednia ałbo wiigotna 11 — 12 zł. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 8.75 zł. 
do 8.90 zł., średnie 7.50 — 8.25 zł. 

Jęczmień 140ft. 6.50 — 7.50 zł. 

Owies 100ft. 4.20 — 435 zł. 

Kukurudza 170ft. 8.25 — 8.50 zł. 

Proso 180ft. 11.50 — 12 zł. 

Zboża strączkowe. Groch 180ft. 8 zł. 
do 10 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180ft. 200ft. wagi 
cłowej 32 — 34 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
8 — 8.50 zł. 

Lnianka 150ft. 7.25 — 7.50 zł. 

Nasienie konopne 120ft. 6.50 — 6.65 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
21 zł. 

Wiedeń dnia 7. kwietnia. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 544, 
węgierskich 2029, reszta niemieckich, razem 
2985 sztuk, targ był powolny, płacono gali- 
cyjskie 30, 31 do 31.75 zł., niesprzedanych 
zostało 200 sztuk. i 

J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbóck. 

Kraków dnia 8, kwietnia. (Od banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu.) 

Z powodu świąt żydowskich targu na 
woły w tym tygodniu w Oświęcimie nie było. 

Wiedeń. Wtorek d. 7. marca dostawiono 
wołów 2985, między temi galicyjskich sztuk 
544; płacono za cetnar mięsa 30.50 do 32.25 
zł. Nierogacizny dostawiono 2691 sztuk; pła- 
cono za cetnar mięsa żywej wagi stosownie 
do gatunku 30.50, 28, 20 zł. do 32.50 
30, 25 zł. 


Nowa ustawa akcyjna nie została 
jeszcze dotąd ułożoną a już pojawiają się za- 
dziwiające jej skutki. Z ogłoszonych tu i ów- 
dzie bilansów Towarzystw akcyjnych, okazuje 
się jasno przestrach paniczny, jaki ogarnął, 
panów ferwaltungsratów. W bilansach tych 
pojawiają się teraz nie rzadko straty wyka- 
zane, któreby długo jeszcze figurowały pod 
maską rozmaicie zfingowanych kont, gdyby 
właśnie nie obawa przed nową ustawą akcyj- 
ną. Nie rzadko też można spotkać tam wy- 
kazane straty, umotywowane kryzą giełdową, 
a jednak z kryzą tą w Żadnym niezostające 
związku. Aby pozyskać ile możności czysty 
bilans, zaczynają się teraz Towarzystwa ak- 
cyjne 1 przyznawać do wszystkich dawnych 
grzechów, które vd lat kilku popełniały, a to 
Z obawy przed zagrożonemi nową ustawą ak- 
cyjną karami. Panowie ferwaltungsraci wie- 
dzą dobrze dlaczego. 

Drastyczny przykład tego mamy na 
Towarzystwie  „Forstindustrie - Gesellschaft. * 
Towarzystwo to już przed pięciu laty zaku- 
piło swoje domeny i lasy, zawarło układy 
zrębów itp. same interesa, które dobrze prze= 
prowadzone, mogły okazać się bardzo korzy- 
stnemi; i rzeczywiście dotąd zawsze wypła- 
cano i procenta i dywidendy. Aż nagle przed 
kilku dniami pojawia się bilans, z którego z 
przestrachein dowiadują się akcjonarjusze, że 
Towarzystwo na wszystkich swoich akwizy- 
cjach i układach olbrzymie poniosło straty, 
tak, Że teraz akcjonarjusze nie tylko że nie 
otrzymają żadnych procentów, ale nawet nie- 
Wiadomo, czy w ogóle kiedy takowe otrzy- 


Lwów, Z Izby handlo z e a a n a E a 
. RN płaca Żądaj:. płacą Pąsdaju SS di 
wej dniu 9. kwietnia.| zir je Kici CEA płacą |łąda'ą 
I. Akcje za sztukę. |- | „ ——— roza i o) Ar w w. > ł wa. 
tolej zal. Karola £ ikal; | "aç i; UFC pufru? A a a a a -| — | Ferdynauda póln. b pr. iu kł 92 20) 92 75 
Kolej ne E 149 ALn zaj Te -poż.kalyo tazł.hy.j 94 94 65] Ust.półn zach.po 200 zł sr.| 83 5164 — Ą e, r A w.a W 50 ak 
sa kk s i dO 153 0.o Di Wis gat. psema) Mi rzir 773 78 5] s „ I8 B.po2G0zi eed 96 | 97 59 s „ 5 pr. sr. [106 39/105 50 
II. Li 1). ga ry S PEM ZE urocza pul. kol. po 400fr | 43 75| 44 47 Rudolfa po 200 złr. a. r. |156 50,157 - -| Gal. K. L. 800 zł.5prar.wa | — —| — — 
. Listy zast. za 100zł. - i Siedmiogr. po 200 w. a. sr.| — -| — —- II. em.5pr. „ [102 25'102 15 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.f g2 75 gy, 20 Akcje bankowe. Steatseisb. (res. 200 zł. w.a.|311 50,314 50 „ HU. em. 1871 800JŁ01 —! — — 
n » „ 4 pr. w.a.| 73 74 Anylo-anstr. po 200 zt. 1201131 —]i81 pojSidbann po 200 zł. srebr. fist 50/145 57| Lw. Czer. Jas, I. om. 1865 
auli» KE pe” okres.| gz | 83 Go|Bodenered,aa.poz902l M0 pr = a ka” wied, po 200 zł 136 —,138 — woda U 76 25, 77 75 
i p. gal. © pr. 87 20. 8; --|Zukł kr.dla h.i prz. po 160zł |197 75|198 - | Węg.gal.(Zup.)po200zt.w.a.| — — —| Lw. Czer. Jas. II. ein. 1 | 
34 zakt. kred. włośc. 93 50! 39% n n Woz. 20041. om. Bip J146 59/147 poj Wug.pút. wschod p.200 zł. s|308 —i103 - 300 z:. 5 pr.srabr. w.a j 38 --| — — 
dE. Obligi za 100 złr. Tow.eskont. n.aust.po500zł |[s55  |860 -| s» wech. (Ostb.) po 200) Lw. Czer. Jas. 1II. em. 1868 4 
pydemnizacy jne galie. q8 -| 78 75|Franco-austr. po 200 zlr ` ia e | 0 a — | (51 360 zl. 5 pr. srobr. LC 78 25 78 75 
i. Z r. 1873 po 6 pr.| 36 25) &7 25 eu. 4) pr. . 4 E 34 25| 34 Wl s OZ R 290 | Lw. ger Te pe R | 
miasta Krakowa 292 Franco-wqągier. po 200 zi oir. Woa E. | -- = — 800 zł. 5 pr. sreDl. W. =- —| — — 
Bo: _ Stanislawowa 4. = | 19/50] em. 40 pr. e. « «| 53 —| 54 Axcje przemysłowe, Rudolfa po 3902-6 pran wa 93 56) 94 — 
` „ Monety, Gal. bank hip. po 200 zł Budow.Tow.austr. po 200zt| 83 75) 84 25 em. 1669 po z 
1 r bolenderski 16 p 23l, em- 80 pro. . © «| — 4 s  „ Wied. „ 100, | 36 25| 36 50 5 pr. srebr. w.a| 92 25| 94 50 
N poloseni i + 19) 5 gefal bank dia hand. i prem » tanieb poim.poł00z.| 15 25, 15 50 Kii 22: ig A 
r ir f j o DZE. . JE AEL „p b = -B . .w.a| 90 — E 
Ne Orjat NOsY:eL: 893) 9 Gal Prke tmi AAs —/ a sgk Petr.Cp.po 200 zł „i Siedmgrodz. 500 fr5 pr. 82 40 90 25 
Tagyj o OBYjski BSE maż a 2 $ Listy zastaw. (za100zł. DE e 62 80 
Push rodki Srebrn 1 64| q wel ann © pe U ag Boden cred.allg. óst.bpr.sr | 94 >") 9% — | Papiery loteryjue (szt.) 
Srebro eby Kunącowy | 154) 1 SB, oten bank po 200 zdr. | 17 -| 18 Ją „ptc w 33 tat. 6 p. wad 84 25) 84 76| Zak kr.d.kand.iprz.po100z 16; ... 166 -- 
Wiedeń d > l ae A 68|panku nar. austr po 600 zi.|962 064 PDA 2) Ag Sa. 34 E ael p So m: 25 —| 36 — 
Powszechny di kwiet, yA Banku powsz. awo 59 50| 67 GOlgalic. bank hip. 6 > w. 3 87 50| 8£ — Krakowska po 20 zir. 3 20 50 al 4 
) „18 państ. Unionbank po z ; 4 . 120) - 126 50 » Zak. kr. włość. 6 pr. Wa 25 —| 95 50 Palff „40 , 23 U 
(ża 100 złr.) Vereinsbank po20U z 8 Op 20 —| 40 60 A y 0 z 75| 24 26 
Rent. austr w bank Verkuhrsbank pow.po 200zł |jog —|104 Bank nar. austr. m i 5pr| — —| — — Rudolfa . "M 12 50! 13 — 
a a w sreb) r| 69 25) 69 3: Wechslerbaukwied.pozOJzł. 172 —]175 | » sd T > ŚL 10] 99 25] Ka, ZA z i a „ |82 26 33 78 
1839 całe losy (m. g |ę74 38] 74 stĄWied. bankver. po 200 złr.| 70 —| 74 -.| Obligacje pierwszeń- St. Ge a 52.) po dosi 23 GO| 24 50 
Ss 1839 *, losu „ o —Bia—| Akcje kolei. akoi. za 100złr. a. A 4 Fae ca ro 
RE 164 po 250 zł. 4 pr.l 98 às 62 — [Albrechta po 200 złr. — —| — — Ibrechtu.p zŁ.5p.100zł %7 75| 78 25) Windiszgratz po 20 sł” 0 - st = 
Sg 1866 „500zł.w.a.bpr.|108 bog T5ATfóldzkiej po 200 ztr. sreb |136 50:137 — |AMóldz. 200 at.5 pr. sr.w.a.] 84 45| 84 Dewizy (Śmiesi b s 
ÀS 1860 100 „ „ > |11: 193 7-|Dniestrzeńskiej „n s, | — —| —- — |Czeska 1.300 zł. ñ p.ar. wa.| 91 51| a2 50) Dewizy (Pmiesięczne.) 
F 1864 „I00 „ „ „ 1138 75139 2 Elżbiety „n m. k.]]92 50|193 60 Dniestrzańska 300 „ „ | 40 —| 40 50| Berlin 100 tal. MER 
laty „Zaat, doi. pu 1205 pr.j119 - [179 „„|Eerdynanda półn. po 10uU Elżbietypo 5 pr. srebr.w.a.| 93 —| 94 — | Frankfurt 100zł. (ziiddeut.)] 94 75| 94 90 
blig. mdm. (za 100zł.) ir. m. k. . c52 — |2055 —| » em. 1862 6 pr. 92 25| 92 75| Hamburg100 mark. banko. 55 40i 55 GO 
Galicyjskie 77 50! 78 46 Ezane* Józ. po200 złr . W. 2.194 —|195 —| „ em 1870 5 pr. — —| — ~} Londyn 10 ft. sterl. 112 60/112 60 
akowińskie TI -| 7 oł aa waj KE 75) s- om. 1872 5 p:. 98 G0| 98 75] Paryz. 100 frank. | 44 45! 44 50 


mają. Krótko mówiąc, z tych cyfr przebija 
się naga, lecz smntna zaiste prawda, którą by 
może jeszcze cośkolwiek poróżowano, gdyby 
nie obawa przed nową ustawą akcyjną i są- 
dem karnym. 


Wysokie c. k. ministerstwo handlu 
zwróciwszy już dawniej uwagę Izby na oszu- 
kańcze postępowanie zmyślonych firm, które 
obrawszy sobie Genewę za punkt środkowy 
swego działania, naraziły wiele handlowych 
domów zagranicznych na znaczne straty, po- 
dało ponownie pod dniem 20go marca b. r. 
l. 5936 do wiadomości Izby, że oszukaństwa 
te w Głenewie przybrały obecnie daleko wię- 
ksze rozmiary i obawiać się należy, żeby, 
gdy dawniej zwrócone były po największej 
części na Francję, teraz nie dotknęły także 
naszych przemysłowców. 

C. k. konsul w Genewie donosi o sposo- 
bie postępowania tych oszustów, co uastępuje: 

Zmyślone firmy handlowe, które nie po- 
siadają ani składów, ani magazynów, ani też 
Żadnych biur, a często nawet żadnego pomie- 
szkania, zamawiają za granicą najróżnoro- 
dniejsze towary. Posługują się przytem tak 
zwanemi kartami przemysłowemi i podobnemi 
listami z napisem wymyślonych firm handlo- 
wych i używają do tege zwyczajnie znanych 
w kraju nazwisk, do których dołączają et 
Comp.* Zamawiają na poczcie nnmerowaną 
półkę dla swoich korespondencji, wymieniają 
nawet czasem zuane w mieście firmy jako 
wywiadowcze (referencje), do których wyse- 
łający zgłosić się może, jednak niestety bar- 
dzo często za późno się zgłasza. 

Zdarzało się, że ci rzezimieszki wymie- 
niali jako firmę wywiadowczą inny, z niemi 
związany, ale także zmyśiony tylko dom ban- 
kowy lub handlowy, który podobnież posiadał 
na poczcie swoją numerowaną półkę. 

Ponieważ w takim razie odbywa się o- 
szukaństwo na wspólny zysk, to oczywistą 
jest rzeczą, że referencje dawane bywają za- 
wsze na korzyść zamawiającego. Zagraniczny 
liwerant wyseła żądane towary, a jeżeli na- 
dejdzie trata do zapłaty, to już znikł zama- 
wiający albo zmienił nazwisko i pomieszkauie, 
sprzedawszy odebrane towary trzeciemu po 
niższych cenach. 

Doświadczono, że wysełający, biorąc na 
uwagę czas, w którym koleje żelazne odebra- 
ne do transportu towary prawnie dostawić 
obowiązane są, wystawia tratę z terminem o 
kilka dni późniejszym, po prawdopodobnej do- 
stawie towaru. Ponieważ wediug obowiązują- 
cej (w Genewie) ustawy handlowej odbiorca 
rozporządzać może posełką, skoro ta tylko 
znajduje się na dworcu, a on list posełkowy 
ma w ręku, i od tej chwili nie wolno wyseła- 
Jącemu spóźniać lub ntrudniać wydanie po- 
sełki bez pewnych formalności, to zdarza się, 
że wysełający za późno interweniuje, albo też, 
Że odbiorca, aby zapobiedz interwencji, zmy- 
sla sprzedaż na korzyść towarzysza, zostaję- 
cego z nim w zmowie. 

Gdy organa policyjne zwykłe za późno 
zawiadamiane bywają, gdy także oszukani li- 
weranci w wielu wypadkach nie chcą się na- 
rażać na połączony z wydatkami proces, któ- 
ryby im w końcu nie zapewnił wynagrodze- 
nia, to uchodzą najczęściej ci Oszukańcy, a 
liwerant, który z pełnem zanfaniem wykonał 
otrzymane polecenie, ponosi znaczne straty. 

"Wskazanem by było zatem bardzo, aby 
firmy, które zamyślają wejść w stosunkł z 
placem genewskim, przed wysłaniem zamówio- 
nych towarów, informowały się o zamawiają- 
cej firmie n osób kompetentnych i zaufania 
godnych. 

C. k. konsul w Genewie jest zawsze go- 
tów o firmach genewskich udzielać naszym 
przemysłowcom i eksporterom na żądanie bez- 
pośrednio wszelkie wyjaśnienia. 

Z Izby handlowej i przemysłowej. 

Lwów dnia 4. kwietnia 1874. 


Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
8. kwietnia 1874. 

Edykta. Sąd pow. w Podgórzu wzywa 
Herscha Schmidta do spadku po ojcu Berlu 
Schmidt. Komisarz konkaswsowy braci Kannes 
wyznacza d. 23. kwietnia do dalszej likwidacji. 

Konkurs na posadę pocztmistrza w Ja- 
złowen, powiatu Buczackiego. 

Licytacje. W starostwie Tarnobrzeskiem 
d. 30. kwietnia licytacja w celu zabezpiecze- 
nia budowy tam faszynowych na Wisłoce. W 
sądzie pow. Bełzkim licytacja towarów bła- 
watnych, należących do Laje Weissbrod d. 
15. i 29. kwietnia rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Przed ponownem otwarciem posiedzeń 
Izby posłów ma rząd w porozumieniu Z 
klubami jej i przywódzcami stronnictw u- 
łożyć rozkład prac parlamentarnych na 
dalszy ciąg sesji , 

Anstrjacko-moskiewskie rokowania w 


na a a maa Bo 


m. TŁĆ 
Nadesłane 


. Anglobau 


sprawach cłowych zaczną się w Peters- 
burgu już d. 18. bm. Przedlitawię będą 
tam reprezentować pp. Charwath i Wag- 
ner, Węgry p. Schnierer. 

Vaterland stanowczo zapewnia, że to- 
czą się rokowania prusko-austrjackie dla 
wyniesienia ks. Alfonsa (syna Izabelli, ba- 
wiącego we Wiedniu w zakładzie Tere- 
zjańskim) na tron hiszpański, a to za ini- 
cjatywą samego Serrana, prezydenta rze- 
czypospolitej Hiszpańskiej. 


Telegramy Gazety Narodowej, 

Wiedeń d. 9. kwietnia. Jenerałowie 
baron Mendl i Beck mianowani jeneralny- 
mi adjutautami cesarza. Przybyli tu kar- 
dynałowie Schwarzenberg, Tarnoci i arcy- 
biskupi. 

Dzisiejsze walne zgromadżenie towa- 
rzystwa „Bodencreditanstalt* dla braku 
kompletu odroczono do 22. b. m. 

Rzym d. 9. kwietnia. Monsignor Ja- 
cobini dzisiaj odjechał do Wiednia. 


Przyjechali do Lwową d. 9. kwietnia. 
otel Europejski. E. Rozwadowski z 
Brzeżan, A. Medwey z Kałusza, Z, Dzikowski 
z Kałusza. 

Hotel Zorża. J. br. Koziobrodzki z 
Kudryńca, P. hr. Prnszyński z Moskwy, S. 
br. Brunicki z Zaleszczyk, A. Hausner z 
Brodów. 

Hotel Angielski. T. hr. Karnicki z 
Wołcznch, T. Wajdowski z Bóbrki, J. Czar- 
nożyński z Nowosiółek. 

Hotel Langa. A. Łazowski z Przemyśla. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 9. kwietnia 1874. 
godzina 10. minut 30 przed południem. 


Akcje kred. 193.26. Angle-austr. 129.50. 
Unionsbank 116.25. Vereinsbank 14.—. 
Kolei Kar. Lud. 250.—. Kolej połudn. 144.—. 
Franko -anstr. —.—. Baubank (7.—, 


Losy zr. 1860 —.—. 
Staatsbahn 
Ostbahu ——, 
Rubel papier. .  Usposob. mdłe. 
Wiedeń 9. kwietnia 1874. 
godzina 2. minat 20. po południu. 
Akcje fran.-aus. 32.—. Węgier. kred. 144.—, 


Oblig. indem. —.—, 
Wied. Tramw. 
Napoleondor ——, 


Anglo - austr.: 130.25. Unionsbank  116.—, 
Kolej Kar. Lud. 249.—. Nordbahn. 205.—. 
Kolej południo. 143.—. Kolej Alföd. 137.50. 


Kolej Elżbiety 194.—. 
Węg. Nordostba. 107.—. 
76.50. 
Gal. indemniz. 77.75. 
Koszyc.-Oderb. 132.50. 
Lesy tureckie 44.50. 
Kolej państwow. 314.50. 
Wied. Bauver. 33.75. 
Usposobienie mdłe. 
Cp 
Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rane, 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. B. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. pepołudniu i 10. 
8. m. w nocy. -- Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
w Et d. 10. kwietnia 1874. 
YCIE PARYZKIE 
komiczna opera w 5 aktach przez Henryka 
Meilhac i Ludwika Halevy, muzyka J. 


Kolej Lw.-czer 151.—. 

Vereins-Bank 13.75. 
Weg. Ostbahn. 50.50. 
Losy z r. 1864 138.50. 
Verkehrsbank 101.—, 
Baubank-Act. 65.—, 
Bankverein 65.—. 
Hyp. Ren.ban. 16.—. 


Offenbacha. 
Osoby : 

Baron de Gondremark P. Dobrzański. 
ndk czyt i +... „ /P. Zakrzewski. 
Urban 6 44 w + . P. Koncewicz. 
Prosper . . +- . . . P. Zboiński. 
Bobinet . . « P. Kwieciński, 
Raul de Gardefeu P. Fiszer. 
Gontran . . . . . P. Mikulski. 
Alfons, słnżący Raula , P. Januszkiewicz. 
Urzędnik 4 P. Sanecki. 
Stangret . ea a PR Nowicki. 
Baronowa Krystyna de Gon- 

dremark . . . Pna Sułkowska. 
Pani de Qnimper-Karadec, 

wdowa . . . ` Pni German. 
Paulina Pni Doroszyńska. 
Metella Pna Wajcówna. 
Gabriela . . . . . . Pna Kwiecińska. 
Pani de Folle-Verdure o. Pni Linkowską, 
Leonja. . « « « « « Pna Leszczewska 
Ludwika . . « « . . Pna Manowska, 
Klara . « . « -« . . Pna Heber. $ 
Pokojówka . . . . Pna Świętosławska 


Rzecz dzieje się w Paryżu za naszych cza- 
sów. — Akt 1. na stacji kolei żelaznej. Akt 
2. i 4. u Raula de Gardefeu. Akt 3. w pa- 
łacu Quimper-Karadec, Akt 5. w restauracji, 


SĘ Początek o godz. Tmej. T 


r) . O . EEK) . SOSY SEE M 
Wszystkim cierpią ym zapewnie zdrowie i siły bez lekarstw i kossiów 


MRMevalescióre du Barry 
LONDYNU. 


wszelki 


Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere du Barry“, która bez lekarstw i kosztów usaw- 
le cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga- 


nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, be. 
siiność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrot głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas ŚNIE nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wy- 


ciąg z 76.000 świ 
Certyfikat Nr. 57.942. 
Fo Bogu zawdzięczam ż 

Bcićre du zg Jan 

Certyfikat Nr. 62.914. 


ectw o wylczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Gleinach, 14. lipca 1867. 


) 
cie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Rorale- 
odesz, administrator parati Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen 


W eskau, 14. września 1868. 


Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 
hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkauiem, 8 w rozpaczy chwyciłem się paneka pa 
0 


Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony średek, który był dla mnie niezmiernem 


rodziejstwim. 
Franciszek Steinman na. 


nii 50 rasy swoją con 


na lekarstwach. Cena w puszkach blaszaa"ch xa pół imta 1 uł. 50 ©, za fani 3 mi 50c 
2 4 sł. 50 ap 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 sł. A Sr E uł. — Biasko bd opie pora s 
pa 4 sł. KO e Czekolada W proszku lub w ; na 2 nek 


NT skład w WIEDNIU „Barry WODA oomp. Wall f 
i h speskach i wynyła też Rarulesoióro 
ue + łac fp dY godai: Te. w Hechni: 


isohgante 8, 
8 - ka pobraniem 
L Bulnawitza, 


apt w Biedach u M. 8. Fransesa, aptekarz pod słoty orken iabea a w Ozermiewcach ; 


Botlendara, « F. W. Królikowskiego, 
Fraise 
haitiert ot omp- 


Nesabisti ot Comp: E od Aniołem, 


akewie: s 
a Piotra Mikolaacha apti “agra ti 


Baekera tekarza, 
Karole E eg Juliusza Reises i u Jakóba Beisgra; euzqi 
"ős. Eate Przemyślu: u Edwarda Mashal PE d 


wigo; w Eso- 


w 3tarislaweėwie u Foerd.AStechera 7 : 
= u E eii i dr. A [Buchela wa w Bkryju: uD. J 
-a W. - 


mai ipńakr obe w Paras- 


Pożyczka premjowa miasta Wiednia f 
z roku 1874 


w kwocie trzydziestu miljonów złotych wal. austr., podzielona na 300.000 losów 
udziałowych po 100 złotych wal. ausir, 


OTWARCIE SUBSKRYP 


na 60.000 losów udziałowwych po 100 złr. wal. austr. 


(ena subskrypeyjna 100 złr. wal. austr. za sztukę, | 
Bank Anglo-Austrjacki i Austrjackie Towarzystwo Bankowe (Oesterreichische Bank-Gesolischaft) objęły premjową pożyczkę c. k. głównego i stołecznegó miasta Wiednia (ne mocy ustawy 


krajowej z dnia 21. stycznia 1873 r. i ustawy państwowej z dnia 13. kwietnia 1873 r.) w skutek uchwały Rady miejskiej z dnia 27. stycznia 1874 r. wydaną w kwocie trzydziestu milionów 


Wszystkie losy tej pożyczki premiowej tworzą 3000 seryj, z której każda 100 stuk losów obejmuje i w przeciągu lat piędziesięciu przez losowania umorzone zostaną. Losowanie serji 
| 1 numerów losów odbywa się w jednem i tem samem ciągnieniu. 


Pierwsze dwa losowania odbędą się dnia 1. lipca i 1. października 1874 roku, następnie zaś aż do roku 1894 odbędzie się corocznie cztery, od roku 
1595—1913 corocznie trzy, w końcu zaś corocznie dwa losowania. 


Ostatnie losowanie przypadnie dnia 1. marca 1924 roku. 


Główne wygrane wynoszą : 


w latach 1874—.1904 w każdem ciągnieniu , P po 200.000 złr. wal. austr. 
w latach 1905- 1908 w dwóch ciągnieniach corocznie A - i po 200.000 złr. wal. austr. 
we wszystkich zaś innych ciągnieniach y , ; r po 150.000 złr. wal. austr. 


Prócz powyższych przypadną większe wygrane po 50.000 złr., 30.000 zir., 20.000 zir. 10.000 złr., 5.000 zlr. it. d. 
Najniższa wygrana podwyższa się stopniowo od 130 złr. wal. austr. do 200 złr. wal. austr. 
Wypłatę wygranych uskutecznia w trzy miesiąc: po wylosowaniu kasa ces. kr. głównego i stołecznego miasta Wiednia, 


Dokładny plan losowania wraz z postanowieniami sposób losowania określającemi, na żądanie w miejscach snbskrypcji bezpłatnie otrzymać można. 


Subskrypcja odbędzie sie 


we wtorek dnia 14. i we środę dnia 15. kwietnia r. b 
we LWOWIE w o. k. uprz. galic. akcyjnym Banku hipotecznym; | 


w Wiedniu w Banku Anglo-Austrjackim, 

5 r a Austrjackiem Towarzystwie bankowem, w godzinach urzęlowych od 9. do 5. 

» „ „ Unionbanku ; 
w Peszcie w Węsierskim Escompte & Wechslerbank ; | w Amsterdamie w Banku amsterdamskim ; 
„ Pradze ,, Czeskim Banku eskontowym ; „ Rotterdamie , Banku rotterdamskim; 


Gracu Styryjskim Banku eskontowym; „ Bazylei „ Bazylejskin Banku handlowym; 
M Fiji | dd „ Zurychu k Szwajcarskim Zakładzie kredytowym. 


M 


„ Tryeście, Fiji Unionbanku ; 


Warunki Subskry pcji: 
Każdy subskrybujący winien złożyć jako kaucję na każdy subskrybowany los złotych dziesięć wal. austr. 


2. Gdyby liczba subskrybowanych przewyższyła liczbę przedłożonych do subskrypcji 60.000 losów, natenczas nastąpi odpowiednia redukcja. 


3. Cena subskrypcyjna wynosi 100 zdr. wal. austr. za każdy los; z tych winien subskrybujący W przeciągu dni ośmiu po ogłoszeniu wyniku subskrypcji na każdy przypa 
dający na niego los uiścić dwadzieścia zlotych wal. austr, a to w ten sposób, by pod £ wspomnioną kaucję uzupełnił do kwoty, jaką mu uiścić wypada, licząc 20 złotych wal. austr. na 


złotych wal. austr., podzieloną na 300.000 losów udziałowych po 100 złotych wal. austr, i przeznaczają z tychże 
60.000 losów udzialowych do publicznej subskrypeji 


każdy przydzielony mu los. 
Jeżeli uzupełnienie to nie nastąpi w czasie wyżej oznaczonym, natenczas dotyczące oświadczenie przystąpienia do subskrypcji unieważnia się, a złożona kaucja przepada. 


Gdyby kwota, którą subskrybujący uiścić winien, w skutek przedsięwziętej redukcji niższy wypadła od kwoty złożonej na kaucję, natenczas zwyżka subskrybentowi zwróconą zostanie. 
Uiszczenie wpłaty 20 złr. w. a. na los, nie uprawnia jeszcze do udzialu w losowaniu. 

4. Dopłata reszty 80 złr. wał. austr. na los uiszczoną być ma najdalej do 1. grudnia b. r., lecz subskrybenci nie oplacają procentu od tej niewpłaconej jeszcze kwoty. 
Zostawia się do woli subskrybującym przypadłe im losy ma raz łub partjami pełno wpłacać i odbierać. Wydawanie losów rozpoczyna się 1. maja b. r. 
Subskrybenci, którzy do 1. grudnia bieżącego roku pełnej wpłaty nie uiścili tracą prawo odbioru losów, a wpłaty już uiszczone przepadają. 

5. Wszystkie wpłaty i dopłaty uiszczać należy w miejscu, w którem subskrypcja nastąpiła, i tam losy pełnowpłacone odbierać. M. 


Wiedeń, 8. kwietnia 1874, 


Bank Anplo-Austrjacki, Anstrjackie Towarzystwo Bankowe. 


(Oesterreichische Bank-Gesellschaft..) 


C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny przyjmuje subskrypcję 
także w Filjach svoich w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu. 


F noch? A 


LL A. NA 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
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